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Kończąc ostatni cykl swoich artykułów 
pod tytułem: „Now y Sejm i polityka wew
nętrzna" pisze p. Roman Dmowski:

„Chciałbym przekonać mych przyja
ciół politycznych —  bo dla nich przcde- 
wszystMem piszę te słowa —  że odbu
dowane państwo nasze nigdy w ciągu 
swego krótkiego istnienia nie znajdowa
ło się w  tak niebezpiecznem, jak obecnie, 
położeniu".

P. Dmowski stara się nie tylko przeko
nań swoich przyjaciół politycznych o nie
bezpieczeństwach obecnej sytuacji państwo
wej, ale także usiłuje znaleźć środki za
radcze.

Jakież one są?
P. Dmowski uważa:, 'że źródłem niedoma- 

gań naszej państwowości jest zły ustrój 
konstytucyjny i brak silnego „narodowego" 
ugrupowania politycznego. Na pierwszy brak 
radzi przeprowadzić reformę w  zakresie sto
sunku władz do siebie; na drugi zaś —  
wzmocnienie działalności ZLN., albo też —  
jak brzmi zaproponowana przez niego na
zwa —  „Stronnictwa Narodowego". W  tych 
ńeż dwóch kierunkach rozwijają się rzucone 
przez niego w 10-oiu artykułach myśli.

W  zakresie reformy ustroju państwa pro
ponuje p. Dmowski wzmocnienie władzy 
wykonawczej w; ten sposób, by głowa pań
stwa mogła

„mianować rząd według swej woli 
i  utrzymać go przy władzy wbrew więk
szości sejmu dopóty, dopóki prawnie 
uchwalony budżet na to pozwala". 

Dalej, wysuwa postulat zrównania sena
tu z sejmem w prawach, —  wreszcie stawia 
dość oryginalne żądania odnośnie do refor
my ordynacji wyborczej... W  osobnym mia
nowicie artykule wykazuje szkodliwość obe
cnej ordynacji wyborczej, która przez swój 
przepis o powszechności wyborów spra
wia, żo

„większą przewagę (nad oświeconymi 
obywatelami) mają ludzie głupi, politycz
nie ciemni".

Nie może jednak znaleźć lepszego zabez
pieczenia przed tym brakiem, jak —  głoso
wanie rodzinne, co oczywiście, pomijając 
całą sztuczność pomysłu, wcaleby nie było 
gwarancją, że parlament wybrany przez oj
ców rodzin będzie „mądrzejszy" od obecne
go. Poza tern wypowiada się p. Dmowski 
przeciw proporcjonalności tak, jak dzisiaj 
jest stosowana, i za zapewnieniem większej 
ilości posłów prowincjom zachodnim, niż 
wschodnim.

Wskazawszy to środki zaradcze zasta
nawia się p. Dmowski nad możliwością ich 
realizacji. I  po analizie obecnej sytuacji 
w  państwie dochodzi do przekonania, że ta 
możliwość jest prawie żadna. Albowiem 
rząd —  jego zdaniem —  nie myśli poważ
nie o reformie ustroju, a sejm taki. jakim 
jest dzisiaj, do takiej reformy *wręoz jest 
niezdolny.

W ięc cóż pozostaje w tych warunkach? 

P. Dmowski jedyny ratunek widzi we 
■wzmożeniu pr&cy org&iilzhcyjitg j 3?oł>ozu n«t- 
rodowego", t. j. Związku Ludowo-Narodo
wego (te dwa pojęcia p. Dmowski nauczył 
się już utożsamiać).

Takie są ostatnie wskazania wybitnego

polityka i twórcy kierunku narodowo-de- 
mokratycznego.

Zawierają one wiele uwag trafnych. Na 
ogół jednak, jeśli chodzi szczególnie o ka
pitalną sprawę reformy ustroju, nie przyno
szą wiele nowego. Są zestawieniem tych 
doświadczeń, które od dłuższego czasu od
czuwa umiarkowana część społeczeństwa, 
a nawet i te elementy z lewicy, które się 
w „jedynce" rządowej znalazły. Jako nowe 
i jego własne rady wskazać można tylko 
dwie: wątpliwej wartości głosowanie rodzin
ne i niezależność rządu od parlamentu poza 
budżetem. Pierwsza z nich nie nadaje się 
do dyskusji. Druga jednak może być wzięta 
pod rozwagę. Gwarantuje bowiem rządowi 
znaczną swobodę działania, nie dochodzi 
zaś do odebrania parlamentowi prawa 
kontroli nad rządem... Są to teoretyczne 
rozważania p. Dmowskiego. Należałoby so
bie tylko życzyć, by ZLN., inspirowany 
przez niego, już teraz i w praktyce wszedł 
na drogę wytkniętą przez te konkluzje swo
jego przywódcy. Na razie bowiem jest ZLN. 
ośrodkiem równie fanatycznej obrony „libe
ralnego parlamentaryzmu", jak stronnictwa 
lewicy, jak PPS.

Znacznie gorzej jest ze wskazówkami 
p. Dmowskiego co do pracy organizacyjnej 
„obozu narodowego"... P. Dmowski wycho
dzi tu z czysto politycznych założeń. Przeo
czą, że wielka część, bodaj czy nie najwięk
sza, naszych niedomagali (zwłaszcza rady
kalizm mas ludowych) ma swe źródło w wa
runkach gospodarczo-społecznych. Wydaje 
się mu, że załatwienie sprawy ustroju pań
stwa, wzmocnienie władzy wykonawczej, 
poprawienie ordynacji wyborczej zlikwiduje 
piętrzące się dziś przed państwem trudno
ści. Jest to pogląd jednostronny. Iłaslo 
Maurrasa: „Politiąuo d‘ abord" (Polityka, 
przedewszystldcm) nigdy nie było fałszyw- 
szem, jak dziś w dobie —  p. Dmowski nie 
lubi tego wyrażenia —  „demokracji". Wła
dza silna może w szczęśliwych warunkach 
zaprowadzić lad w państwie i masy ludowe 
utrzymać w  posłuszeństwie dla prawa. Bę
dzie to jednak tylko spokój zewnętrzny. 
Pokój zaś rrawdziwy, współpraca klas jest 
owocem wyłącznie zadowolenia mas z ist
niejącego porządku, z podziału dóbr mate- 
rjalnych i z uświadomienia warstw ludo
wych. Dla p. Dmowskiego, choć pisze o „po
lityce wewnętrznej", nie istnieją w tej chwili 
takie zagadnienia, jak —  reforma rolna,'za
gadnienie )organizacji pracy, plac robotni
czych i in. Tej strony zagadnienia p. Dmow
ski nie docenia. Stąd też pochodzi jego lek
ceważenie dla Ch. D., którą już prawie-że 
grzebie w związku z wynikiem ostatnich 
wyborów. Jest to za łatwy jednak, jak na 
polityka tej miary, co p. Dmowski, i za
wodny, sposób załatwiania się z —  niedo

godnościami. Nie udał się już raz p. Dmow
skiemu; wtedy, kiedy tworzył swój „Obóz 
Wielkiej Polski" dla zlikwidowania Ch. D. 
bądził wmwezas, że sam fakt. powstania pod 
jego przewodnictwem „O. W. P.“  będzie 
śmiercią Ch. D. Dowiedział się jednak, że —  
co zresztą powinien był już dawniej wie
dzieć —  Ch. D. dopiero wtedy i tylko wte
dy zniknąć może z życia politycznego u nas, 
kiedy się pojawi inny, lepszy od niej, obóz 
chrzęści ja jsko-spoleczny. ZLN. lub „O W P."

jest dalekim, dalszym niż p. Dmowski my
śli, od ruchu chrześcijańsko-spolecznego, od 
jego ideologji i jego programu... Tylko nie
znajomość nowoczesnego życia katolickiego 
i nauki katolickiej mogła inspirować na
dzieję, że ruch chrzęści jańsko-spoleczny 
okaże się zbędnym lub —  przynajmniej —  
łatwym do zlikwidowania.

Podyktowane więc niewątpliwie dobremi 
intencjami artykuły p. Dmowskiego nie 
wnoszą wiele światła i nie wskazują jas
nych dróg w obecnej, dość ciemnej sytuacji. 
Mogą tylko uchodzić za dowód, te ZLN.
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przebywa ewolucję, i  że ta ewolucja, której 
koniec przewidzieć trudno, idzie coraz bar
dziej na prawo. W . Z.

Nieudały zamach na attache sowieckiego w Warszawie
T R Z Y  S T R Z A Ł Y  DO A TTA C H E , P  L IZ  AR EW A ODDAŁ RO SJAN IN  W OJCIECHOW SKI.

Jerzy Wojciechowski, Rosjanin, członek Związ

ku Młodzieży Rosyjskiej w  Polsce, zamieszkały 

w  Milanówku, lat 23. Przesłuchiwany wyraził

Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek o godzinie 

4.30 dokonano w  Warszawie zamachu na atta

che handlowego poselstwa sowieckiego. Gdy 

samochód, w  którym jechał attache handlowy 

Lizarew w towarzystwie dwu sekretarzy Jako-

żal, że zamach mu się nie udał. Zamach na 

Lizarewa był, według jego oświadczenia, przy-

nowa i Makareoki, z ulicy W ilczej skręcał na gotowywany od dłuższego czasu i jest to  je-

ul. Marszałkowską padły trzy strzały.

Jeden strza] chybił, drugi strzał rozbił szy

bę, której odłamki raniły lekko w  przedramię 

attache Lizarewa. oraz lekko zadrasnęły sekre

tarza Jakowowa, Makarenko wyszedł cało. 

Przy trzecim strzale rewolwer zaciął się.

dprawca zaczął uciekać ulicą. Marszałkow
ską. Szofer zatrzyma} samochód i pobiegł za 

uciekającym, a wraz z nim policjant i publicz

ność. W  jednej z bram przy ul. Marszałkow

skiej, w  której sprawca się ukrył, został aresz

towany przez funkcjonarjusza policji politycz

nej. Strzelającym okazał się obywatel polski

den z serji (? ) zamachów, wykonanych na człon

ków poselstw sowieckich.

Wojciechowski jest krewnym korespondenta 

ryskiego dziennika „Siewodnia“  i  współpracow

nika agencji Ruspresu Wojciechowskiego. Po 

aresztowaniu sprawca zamachu został odsta

wiony na policję. Jak się okazuje, był on znany 
policji politycznej, ministerstwu spraw zagra

nicznych oraz poselstwu sowieckiemu. Miano

wicie z racji sprawy Kow erdy i  zabójstwa Traj- 

kowicza poselstwo sowieckie zwróciło uwagę 

na osobistość i  działalność Wojciechowskiego.

K a n d u d a t i  d o  I r i j i i i i i i i  S i a n o .
Warszawa. (Telef. wŁ) W  piątek obradowa

ła pod przewodnictwem prof. Makowskiego 

sejmowa komisja konstytucyjna. Kandydatami 

do Trybunału Stanu są pp.: z ramienia „jedyn

k i"  J. Kucharze-wski, A . Bogucki, A l. Raczyń

ski, Alksander Lednicki, z ramienia PPS. To- 
•

maszewaki, ze Związku Ludowo-Narodowego 

b. senator Bielawski, z W yzwolenia odwokat 

Szumański, z pośród Ukraińców Oleśnicki.

D YSK U SJA  N AD  D E K R E TAM I PREZYD .

RZPLTEJ.

Warszawa. (Telef. wł.) Komisja konstytu

cyjna przeprowadziła dyskusję formalną nad 

sposobem obradowania nad dekretami Prezy

denta Rzpltej, przekazanemi komisji. Referenci 

przedstawią sprawozdania, a gdyby komisja 

zażądała nowelizacji lub uchylenia dekretu, to 

odpowiedni wniosek będzie przedstawiony na 

plenum Sejmu. Przewodniczący komisji będzie 

zawiadamia! marszałka Sejmu o tem, który

z dekretów przydzielonych komisji nie spotkał 

się ze sprzeciwem.

KO NFERENCJA P. B A R T L A  Z P. SKLAD - 

KOW SKIM .

Warszawa. (A W .). Dziś odbyła się konferen
cja w prezydjum rady ministrów p. wicepremie
ra Bartla z ministrem gener. Składkowskhn, 
w  sprawie budżetu ministerstwa spraw we
wnętrznych, które w najbliższych dniach w ej
dzie pod obrady komisji budżetowej.

POS. SZEBEKO ZŁO ŻYŁ M AND AT.

Warszaaw. (Te le f wł.). Poseł Szebeko, któ

ry wszedł do Sejmu z listy państwowej 24-ki 

(Zw Lud. Nar.), złożył mandat. N a  jego miejsce 

wchodzi p. Osada z Poznania.

Warszawa. (A W .) Informują nas z kół poli
tycznych. że podobno przyczyną złożenia man
datu było niezadowolenie z obecnej polityki 
Z. ‘L. N. w  sprawach zasadniczych, a zwłasz
cza obecnej taktyki parłam entadnej tego 
stronnictwa.

Swobodny tranzyt polsko-afgański.
Warszawa. (Telef. w ł.) Artykuł 3 traktatu 

przyjaźni polsko-afgańskiego z dnia 3 listopada 

1927 roku przewiduje zawarcie umowy handlo

wej. Ponieważ rokowania handlowe będą mu

siały być poprzedzone dłuższemi pracami przy- 

gotowawczemi, przeto oba rządy postanowiły 

niezależnie od traktatu już obecnie uregulować 

sprawę tranzytu jako jedną z najpilniejszych. 

W  dniu 1 maja dokonano wymiany not w  tej 

sprawie, zapewniających towarom obu stron 

swobodny tranzyt w  obu kierunkach, zgodnie 

z postanowieniami konwencji barcelońskiej 

o wolności tranzytu.

Zjazd naukowej organizacji polsk. pracy*
Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek rozpoczął 

obrady drugi zjazd, naukowej organizacji pracy 

pod protektoratem p. Prezydenta Rzpltej. Na 

zjazd przybyli goście z zagranicy. Referatów 

zgłoszono 60, w  tem 10 gości zagranicznych. 

Zjazd otworzył profesor Adamiecki, a imieniem 

rządu powitał obradujących minister Nieraby- 

towsld.

Warszawa. (Telef. wł.). W  roku 1927 wyemi- 

giowało z Palestyny 6.000 osób, w tem 5072 

żydów. Z tych ostatnich 4132 osoby stanowią 

żydzi, którzy niedawno przybyli do Palestyny.
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©cicupsią lilii
„Pacyfizm" psrŁjS p. Stressmanns.
K ie d y  narodow i socja liści (nacjonaliści) 

n ie dopuścili w  Monachium min. Strcscm an- 
na do głosu  na zebraniu w yborezem  z  po
w odu  rzekom ej je g o  ustęp liw ości w  stosun
ku do  F rancji i  Po lsk i, prasa europejska 
p rzy ję ła  awanturę nacjonalistyczną ze zd z i
w ien iem  do w iadom ości. W iadom o bow iem  
doskonale, żo różn ica  m ięd zy  Stresenianncm 
a  nacjonalistam i odnośnie do pog lądów  na 
p o lityk ę  zagran iczną d o ty c zy  ty lk o  metod, 
a  n ie sam ych dążeń... W  tych  dniach p rzy
szło  potw ierdzen ie tego  poglądu . O to „D eu 
tsche V o lk spartc i‘ :, uważana (jak o  partja  
finansistów  i  c ię żk iego  przem ysłu ) za  partję  
. .p acy fis tyczn ą ", k ierow ana  przez p. min. 
Stresemanna, w  odezw ie sw o je j p rzed w y
borcze j tak ie  m. in. postaw iła  żądania:

,gadam y przede wszy stkiern niezwłoczne
g o  uwolnienia Nadrenji z pod obcego jarz
ma, zwrotu Zagłębia Saary, znośnego uło
żenia zobowiązań odszkodowawczych, oraz 
usunięcia niemożliwej granicy na wschodzie 
(die Beseitigung der unmoeglichen Grenze 
im Osten)“ .
J ak że  z  tą  odezwą paTtji p. Stresem an

na  p ogod z ić  je g o  współpracę w  L id ze  N a 
rodów , m ającą  na celn  m. in. ugruntowanie 
porządku  opartego o T ra k ta t W ersalsk i?... 
O ryg in a ln y  ten  . „p a c y fizm " partji p. S tre 
semanna tem  w ięce j zasługu je na uw agę, że 
p rzec ież  w iedzą  doskonale w  N iem czech , iż 
n ik t w  Polsce nie zrezygnu je  z do tych cza 
sow e j g ran icy  zachodniej, —  iż w ięc  sprawa 
„usunięcia n iem ożliw ej g ra n icy " jes t k w e 
s t ią  n ow ej w o jn y , n ie loka lnej, a le  europej
sk iej.

Krwawe „święto".
N a  m arginesie k rw aw ego  p ierw szego 

m a ja  w  W arszaw ie  pisze „D zicn . W ileń sk i": 
„Obce dla naszego społeczeństwa są, te 

pochody, te „św ięta proletariackie"; to też 
, społeczeństwo nie chce być dłużej terrory- 
j zowane, dość ma krwawych „św iąt" i  krwa- 

j  wych sztandarów. W ładza, jeżeli jest istotnie 
silną, za jaką. pragnie uchodzić, jeżeli zdaje 
sobie sprawę z istotnych swych obowiąz
ków : stróża bezpieczeństwa —  winna na 
przyszłość pójść za przykładem innych pra
worządnych państw i  zakazać prowokacyj
nych obchodów, kończących się stale prze- 

"  lewem krw i i  opłacanych życiem ludz- 
kiem“ .

N a  razie  p. min. Sk ładkow sk i zarządził 
.ś led ztw o w  spraw ie k rw aw ych  zajść w  dniu 
1 m aja. Spraw cy pow inni b y ć  ujęci, co  ch y
b a  n ie  będzie rzeczą  trudną, —  i  ukarani... 
N a  tem  jednak  n ie kon iec. „P ie rw s zy  m aj 
1928“  w inien b yć  ostatn ią publiczną tego  
rodzaju  dem onstracją. N ik t  nic na tem  nie 
straci!

*Kom-faszyści“.
Pos. Czapiński jest bardzo zagniewany 

,na komunistów z powodu ich pierwszo-ma- 
1 jo w ych  awantur. Następnie jednak pociesza 
się dość prędko:

„Polityczn ie komunizm w  Polsce jest 
całkowicie bezsilny. Ma sporo głosów w  W ar
szawie i  w  Zagłębiu Dąhrowskicm, ale są 
to  głosy przeważnie rozmaitych niezadowo- 
leńców z  tego i z  owego, i tem się tłóma- 
czy, że komunizm nie jest w  stanie zmobi
lizować swe masy do czynu realnego, do 
uzyskania czegoś konkretnego. Politycznie 
jest bez wpływów, bez znaczenia, rzeczywi
stej w iary dawno już nie budzi, wewnętrz
nie jest spróchniały".

„N ie zad ow o leń cy "... A  k ogóż  innego ma 
socjalizm?

D ale j bo i się pos. Czapiński, b y  w ałka  
bratn ia  w  obozie socja listyczno-koaiun isty- 
cznym  nie w yszła  na dobre —  burżuazji. 

„C ieszy się z tego tylko burżuazja. W i
dzi, że komunizm spełnia je j woię, bo oby
dwa skrzydła robotnicze w  Warszawie się 
nawzajem neutralizują, nawzajem się zwml- 
czają. Burżuazja zaciera ręce i myśli sobie:

! „ty lk o  tak dalej, ty lko niech krwawi się 
v ’ proletarjat w  walce bratobójczej w  całej 

Polsce, a wtenczas można będzie go  wyrzu
cić z rachunku politycznego". A  komunizm 
pcha się dalej —  zaślepiony, ślepo posłusz
ny Moskwie i pragnący reklamy.

Burżuazja ma nadzieję, io  przy pomocy 
tej waśni i  nienawiści nietylko osłabi łdase 
rębotniczą, ale wrzbudzi wśród robotników 
zniechęcenie i  obojętność. A  może nawet 
pchnie część proletarjatu ku burżuazyjnym 
formom ruchu —  np. ku Chadecji... Tak 
straszliwe wypadki na Placu Teatralnym 
jeszcze raz odsłoniły reakcyjną istotę komu
nizmu".

D otąd  ty lk o  kom uniści oskarżali socja
lis tó w  o —  reakcję . rJ*craz już PPS . chce 
się od komunistów^ zrob ić  czerw ieńszą. w y 
ty k a  im  reakcy jność i p iętnu je ich jako 
,śkom-faszystów-“ ... O ryginalne za iste w ido- 
.wisko,. --

Wrzenie w Egipcie,
Ultimatum AngljL   Pogotow ie Roty śródzie mnomorskiej.   Znaczenie ustawy o zgroma

dzeniach.

Zatarg angielsko-egipski doszedł do kulmi
nacyjnego punktu. W ynika to z ostatnich w ia
domości. któro denoszą. żo rząd angielski w y
słał do Kairo trzechdniewe ultimatum z żąda
niem zaniechania nowej ustawy o zgromadze
niach. Ustawa ta uchwalona już w styczniu 
.przez Egipską Izbę Posłów7, a wprowadzona 
w  tych dniach na. porządek dzienny obrad se
natu. postanawia, że wszelkie publiczne zgro
madzenie możei się odbyć za prostem zawiado
mieniem władz, policja zaś nie może przedsię
brać żadnych środków w  celu zabronienia lub 
rozwiązania takiego zgromadzenia, bez pisem
nego zawiadomienia organizatorów. Wprawdzie 
na wypadek rozruchów policja może interwe
niować. jednak gdyby się okazało, iż donio
słość tych nieporządków n łe us praw i ed! i wri a 
wystąpienia policji, to policja podlega ciężkim 
fearoon więzienia. Jednem słowem błędy policji 
przy demonstracjach i  rozruchach byłyby su
rowiej karane, niż przekroczenia samych de
monstrantów.

Anglja  dopatruje sio w  toj ustawie niebez
pieczeństwa dla cudzoziemców, których życie 
i mienie byłoby7 w  czasie rozruchów narażone 
w  pierwszym rzędzie na niepewność. Rząd an
gielski zaś, na podstawie deklaracji z 1922 r. 
jest odpowiedzialny za bezpieczeństwo cudzo
ziemców w  Egipcie, a nauczką dla niego były 
już rozruchy w  1922 r., w  czasie których kil
kudziesięciu obcokrajowców straciło życie.

Dla poparcia swego ultimatum rząd angiel
ski wydał rozkaz przygotow7amia się do trans
portu do Egiptu pułkowi piechoty znajdujące
mu się na Malcie, jak i również swej flocie 
śródziemnomorskiej pod dowództwem genera
ła K e lly , która skoncentrowana kolo wybrzeży 
Grecji, w  celu niesienia pomocy oFarotu trzę
sienia ziemj w  Koryncie, może w  każdej chwi
li  odpłynąć na wody egipskie.

Lord Birkenhead w  przemówieniu, wygło- 
szoinem onegdaj w  sprawie zatargu z Egiptem 
przypomniał, że dzięki wielkim zasługom lor
da Cromera, Egipt odbudowany został z ruin 
i wyprowadzony z trudnej sytuacji ekonomioz-

ność W ielkiej Brytanji za bezpieczeństwo ży
cia i mienia cudzoziemców w  Egipcie, Jest za
tem rzeczą naturalną, że ludność cudzoziemska 
w7 kwestji opieki polegać musi jodynie na W iel
kiej Brytanji. Lowl Birkenhead podziela cał
kowicie stanowisko sir A  ust en Chamberlaina, 
który jak wiadomo, uznał, że projekt ustawy 
egipskiej o zgromadzeniach publicznych, gdy- 
liy  został wprowadzony w  życie, zdemoralizo
wałby organy władz policyjnych, byłby krzyw
dzącym dla włada administracji państwowej, 
z drugiej zaś strony dałby potężną broń do rąk 
żyw iołów  wywrotowych i zbrodniczych, wresz
cie stałby się nieunikmieme źródłem niebezpie
czeństwa dla cudzoziemców w  Egipcie, co 
w7 skutkach swych musiałoby spowodować in
terwencję czynników, odpowiedzialnych za 
spokój i lad w  kraju.

Ustawa, o zgromadzeniach jest więc uważa
ła  przez An,gl,ię jako naruszenie jej prestigehi. 
gdyż ochronę interesów cudzoziemców i mniej
szości narodowych w  Egipcie, rząd angielski 
zastrzegł sobie wyraźnie w  jednym z czterech 
punktów t. 7,w. „zastrzeżeń" w  Deklaracji z 28 
lutego 1922 r.. uznającej niepodległość Egiptu.

W prawdzie Nahas Pasza premier egipski 
oświadczył, że Egipt nie uznał Deklaracji, któ
ra była jednostronnym aktem ze strony Anglji, 
anulującym proklamację z dnia lS-go listop. 
1914 r., która zaprowadziła również jednostron
nie protektorat Anglji nad Egiptem. Pośrednio 
jednak Egipcjanie na tej właśnie Deklaracji 
zbudowali cały swój ustrój państwowy.

Przeprowadzenie więc- ustawy o zgromadze
niach oznaczałoby dalsze osłabienie wpływów 
rządu angielskiego na Egipt, do czego dążą 
przedewszystkiem silnie zgrupowani nacjona
liści, domagając się zupełnej niezawisłości od 
rzędów  brytyjskich. Już teraz jednak śmiało 
można twierdzić, że Ang-lja z pozycji swej nie 
ustąpi i znajdzie zawsze wyjście z trudnej dla 
siebie sytuacji. Droga do tndji, kontrola nad 
Kanałem Sueskun oraz cele gospodarcze w do
linie Nilu —  są temi czynnikami, które wska
zują Anglji liuję wytyczną w  jej kursie poP

nej. Po  wielkiej wojnie Anglja  bez nacisku j tyk i wobec Egiptu, a wobec doniosłości swych 
z czyjejkolwiek strony ogłosiła niepodległość \ celów rząd angielski nie zawaha s ię  napewno

M. Babiński.Egiptu i nadała mu konstytucję, zawierającą i 
4 zastrzeżenia; pierwszo określa odpowiedział-*

wystąpić energicznie.

Z krwawych tajemnic .czarnej Reichswehrf.
Dzieje formacji Rossbacha. —  Żołnierze jako ro 
Rola oficjalnych władz niemieckich. —  Reichs

W  głośnym procesie szczecińskim punktom 
wyjścia jest zamordowanie robotnika rolnego 
W illi Schmidta, b. członka korpusu ochotników 
Rossbacha. Miał on podobno zamiar odkryć ta j
ne składy broni, ukrytej przed okiem oficerów 
koalicyjnych na Pomorzu i Meklcmburgji. To  
podejrzenie wystarczyło tajnemu sądowi k ip  tu 
rowem u do wydania wyroku śmierci. Pewnego 
dnia zraalezicno w pustkowiu leśnem trupa 
Schmidta. Morderstwa dokonał porucznik Hei- 
nes. Zarówno on, jak inni oskarżeni, na swą 
obronę przytaczają mnóstwo faktów, z których 
wynika. iż spełniali rozkazy władz wyższych, 
iż podobne zabójstwa były na porządku dzien
nym. Sąd musiał się w ięc obszerniej zaiąe dzie
jami oddziałów Rossbacha, oraz innych orgaoi- 
zacyj wojskowych i .wyświetlić ich stosunek do 
oficjalnej Reichswchry. Z tego powodu proces 
zatoczył szerokie kręgi.

Wys-zło na jaw  dużo haniebnych tajemnic. 
Okazało się. że Reichswehra popierała, a nawet 
kierowała działalnością niektórych organizacyj 
wojskowych, z których najgłośniejszą jest for
macja Rossbacha. Stworzył ją  w listopadzie 
1918 r. —  zaraz po zawieszeniu broni —  młody 
porucznik Gerhard Rossbach. Miała ona pełnić 
straż graniczną w  Prusach Wschodnich, nad gra 
nicą polską. Z Prus Wschodnich oddziały Ross 
bacha ruszyły do Kurlandji i tam ped komendą 

en. von der Goltza walczyły najpierw z bol
szewikami, potem z Łotyszami. Po powrocie do 
Niemiec formacja Rossbacha została oficjalni3 

rozwiązana, ale faktycznie istniała nadal. Żoł
nierze zamienili się w  robotników rolnych lub 
leśnych względnie'obrali sobie inne zawody, ale 
utrzymywali między s-obą ścisły kontakt i cze
kali na rozkazy. Gdy w marcu 1920 r. Kapp 
dokonał zamachu stanu, formacja Rossbacha 
pojawiła się natychmiast na widowni. Po likwl 
ducji zamachu Kappa oddziały Rossbacha dzia
łały przez pewiaa czas w Westfalji przeciwko 
komunistom. Potem znowu zostały rozwiązane 
i znowu żołnierze rozprószyli się po całym kra
ju, ale pewnego dnia znaleźli się wszyscy na 
Górnym Śląsku, gdzie „roboty" nie brakło.

Był to wówczas gorący okres w-alki plebis
cytowej. Nad Odrą uwijały się różne organiza
cje wojskowe, których działalność nie jest jesz
cze dostateczinie wyjaśniona, o których jednak 
wiadomo, że działały w ścisłem porozumieniu 
z władzami nlemieckiemi. Stwierdziły to zezna- 
na samego Rossbacha, oraz niejakiego Hauen-

bctnicy rolni. —  Skrytobójstwa na Śląsku. —  
jwehra wydawała rozkazy rozstrzeliwania.

1 steira i  dr. Spieckera, b. komisarza rządu R ze
szy w  okresie powstań i  plebiscytu. Ten ostatni 
był jędrnym z twórców Selbstschutzu, oraz jego 
kierownikiem politycznym; wojskowe kierowni
ctwo akcji zatrzymała Reichs w eh-ra. Dr. Spic- 
cker twierdził, 'że utworzenie Sełbstschutzu było 
krniecznem ze względu na terror stosowany 
przez organizacjo polskie. Cyfrę 200 morderstw 
kapturowych na Śląsku uzmał za przesadzoną, 
ale nie mógł zaprzeczyć, że różnych powstań
ców  polskich „usuwano” . Sam dr. Spieeker nie 
nakazywał zabijać, ale w pewnej sytuacji udzie
lił instrukcji, by się z danym osobnikiem załat
wić „w  sposób odpowiedni". Ten zwrot miał 
jego zdaniem oznaczać, polecenie uwięzienia nie 
wygodnego działacza polskiego. A toli podwła
dny Hauenstein taki zwrot uważał —  jak  oś 
wiadczył na rozprawie —  za wyraźny rozkaz 
usunięcia danego człowieka przez pozbawienie 
go  życia. Dr. Spieeker usprawiedliwiał się twier 
drąc, że organizacje bojowe działały nieraz sa
mowolnie i że był zmuszony jedną z takich or 
ganizacyj z powodu niepotrzebnych morderstw 
rozwiązać.

Jeszcze bardziej sensacyjne zeznania złożył 
Hauenstein. Był on komendantem specjalnego 
oddziału rzekomo policyjnego, przeznaczonego 
do wykonywania aktów terroru. Oddział ten li
czył około 160 ludzi, zaopatrzonych przez komi- 
sarjat Rzeszy w  fałszywo paszporty. N iejaki dr. 
llobus wskazywał Eauensteinawi osoby podej
rzane; usuwano je przy pomocy trucizny, bomb 
lub granatów ręcznych

Inrd świadkowie złożyli również zczninia 
obciążające władze niemieckie. Sam R os ja ch  
twierdzi, że we wszystkich wypadkach samo
sądów rozl;azv rozstrzeliwania wyv.'i«)'i?,tłv od 
IieiehsweSiry. Że członkowie fo rm a t  Ros-ha. 
cha uważali sic z * żołnierzy, podległych w la 
dzom Reichswchry, to również jest nmwąt p'i- 
wem Wszak mieli między inmemi obowiązek 
salutowania oficerów niemieckich.

W szystko to są okoliczności łagodzące nie
co winę morderców Schmidta. A le  za to ob
ciążają. one oficjalne władze niemieckie.

Celem uregulowania nakła
du prosimy o najrychlejsze ure
gulowanie prenumeraty.

Wynik wyborów francuskich.
Paryski „L e  Tcmps" z dnia 1 maja 1928 

podaje ostateczny wynik wyborów  francuskich 
z dnia 22 i 29 kwietnia... Cyfr/ w  nawiasach 
oznaczają, liczebność poszczególnych klubów 
z poprzednich wyborów, 11 maja 1924 r.:

Komuniści 16 (27), Socjaliści 104 (104), Re
publikanie socjalni Brianda 46 (42), Radykali 
Herriota 110 (18S), Radykali niezależni Fran- 
kliu-Bouillońa 64 (49), Republikanie lew icy, 
Poincare 94 (87), Chrześcijańska Demoltracja 
22 (14), Unja republikańsko-demokratyczna min. 
Marin 149 (108), Konserwatyści 12 (15), Auto- 
nomiści alzaccy 3 (0). Razem 612 (584).

W ynik i te odpowiadają, tym, któreśmy nie
dawno podali. Stwierdzają mianowicie, że ugru
powania ce.ntrowo-umiarkowa.ne wszystkie po
w iększyły swój stan posiadania, lewica zaś 
zwłaszcza, komuniści i radykali) poniosła zna
czne straty. Na uwagę zasługuje piękny sukces 
Ch. D., która po raz pierwszy wystąpiła pod
czas wyborów w  roku 1924 i zyskała 14 man
datów, teraz zaś powiększyła swój stan posiar 
dania o 8 mandatów.

Ch. D. uzyskała, mandaty w  następujących 
departamentach: Finistere w  Bretanji (Brest,
Morlais) 3 mannary; iue-etrVilaine w  Bretanji 
(Renncs) 2; Morbihnn w  Bretanji (Vannes, Lo- 
rient) 2; Moselle 2; Pyremees Basses 1; Rhin 
Bas (A lzacja) 4; Rhin Haute (A lzacja ) 2; Seine 
(Paryż) 1; Seine-et-Oise (W ersal) 1; T am  (A lb i) 
1; Wandea 2 mandaty.

Zgon kapłana-nowelisty.
W  niedzielę 29 kwietnia br., zmarł w  Zury

chu w  Szwajcarji ks. Henryk Federer, znany 
powieściopisarz i nowelista niemiecki, w  61 ro 
ku życia.

Zmarły zostawił po sobie bogatą spuściznę 
literacką. Jego ulubioną i po mistrzowsku opar 
nowaną. formą twórczości była nowela. Czytel
nicy nasi pamiętają zapewne kilka jego  świet
nych nowel drukowanych w  naszem piśmie 
przed dwoma laty, jak „śm ierć Innocentego 
III, „Sit.to e Sesto" i in. Miłośnik przyrody 
szwajcarskiej i je j ludzi, wielbiciel św. Franci
szka, kapłan oceniający życie w  świetle prawd 
wiecznych raiigji, był typem pisarza katolic
kiego o prawdziwie poetyckiem natchnieniu; 
łączył doskonałą formę powieściową utworu 
z głębią myśli, utrzymany w  ryzach realizmu 
z religijnym optymizmem.

Znany krytyk literacki, Bachmanm, pisze 
o nitn w  „Germanii": „Opłakujemy ; w  jego
śmierci stratę jednego z najbardziej utalento
wanych naszych pisarzy. Śrnierć przyszła na
gle, chociaż wiedziano, że kapłan-poeta w  ostat
nich latach wiele cierpiał".

Śp. ks. Federer wybierał się w  lipcu do Pol
ski, aby się z jej kulturą ludowo-rełigijuą za
znajomić i swoje doświadczenia potem w  lite
rackiej formie opowiedzieć.

Bocznica 3 Maja
w  P o S s c e  i z a g r a c ą .

Uroczystości, związane z obchodem Święta 
Narodowego, wypadły w całym kraju nader 
imponująco.

W  Warszawie, w kościele archikatedralnym 
ks. kardynał Kakowski odprawił uroczyste na
bożeństwo, w którem wzięli udział: p. Prezy
dent Rzpltej, członkowie rządu z wkepremje- 
rem Bartlem, korpus dyplomatyczny, reprezen
tanci wojskowości i władz municypalnych. Na
w y kościoła zapełniły delegacje instytucyj, 
związków, stowarzyszeń i cechów ze sztanda
rami oraz tłum wiernych. W  tym samym czar 
sie odbywały się uroczyste nabożeństwa w  świą
tyniach wszystkich innych wyznań dla publicz
ności, oraz w świątyniach garnizonowych dla 
żołnierzy. W  południe odbyła się na Placu Sa
skim rew ja oddziałów garnizonu Warszawy, 
Rembertowa i Zegrza. Około godz. 12 na Pla
cu Saskim odbyła się defilada wojsk.

W  Poznaniu, dzięki dużemu napływowi 
przyjezdnych w  związku z Targami, uroczystość 
odbyła się nadzwyczaj okazale. W  katedrze 
poznańskiej odprawił uroczyste nabożeństwo 
ks. Prymas Hlond, poezem na placu między 
Zamkiem a Uniwersytetem odbyła się defilada 
wojskowa. Po południu odbyły się uroczyste 
akademje.

Na całeni teryferjum W ojew . śląskiego od
były się uroczyste wieczornice ludowe, połą
czone z odczytami o znaczeniu Konstytucji 
3-go Maja oraz widowiskami. Uroczystości mia
ły  podniosły charakter. Domy przystrojono fla
gami. Udział publiczności bardzo liczny.

W e Lw ow ie została odprawiona na Rynku 
uroczysta Msza św. połowa, poczem przedstaw 
wiciele władz cywilnych z wojewodą Borkow
skim, z dowódcą O. K . gen. Popowiczem na 
czele, udali się na plac Halicki, gdzie odebrali 
defiladę wszystkich oddziałów wojskowych, 

stacjonowanych wo Lwowie, oddziałów juzy-
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sposobienia wojskowego, policji, młodzieży 
szkolnej, związków, crganizacyj społecznych ze 
sztandarami i orkiestrami.

W ieczorem odbyło się w Teatrze Wielkim 
uroczyste przedstawienie, poprzedzone przemó
wieniem dyrektora teatru p. Trzcińskiego. W e 
wszystkich szkołach oraz oddziałach wojsko
wych urządzono okolicznościowe pogadanki.

W  Gdańsku obchód święta narodowego roz
począł się nabożeństw’cm odprawionem w tam
tejszym kościele polskim. Na nabożeństwo 
przybyli m. in. komisarz generalny Rzpltej Pol
skiej w Gdańsku dr. Strassburger wraz z całym 
personalem komisariatu oraz urzędnicy wszyst
kich poiskich hrzędów na obszarze Wolnego M. 
Gdańska, konsulowie państw obcych i t. d. 
P o  nabożeństwie w  gmachu polskiej dyrekcji 
kolejowej odbyła się uroczysta akademja- Do 
zebranych przemówił generalny komisarz dr. 
Strassburger kończąc swe przemówienie na 
cześć Rzeczypospolitej, pana Prezydenta oraz 
pierwszego marszałka Polski J. Piłsudskiego. 
P o  wysłuchaniu hymnu narodowego odegrane
go  przez orkiestrę, delegacje poszczególnych 
zw iązków  i organizacyj składały na ręce komi
sarza generalnego życzenia z okazji święta 
narodowego.

W  Wiedniu w rocznicę Konstytucji 3 Maja 
odbyło się w  kościele polskim na Rennweg 
uroczyste nabożeństwo, na którem obecni byli 
poseł Rzpltej dr. K . Bader wraz z urzędnikami 
poselstwa, nuncjusz apostolski Sibilia, szef kan- 
oelarji gabinetowej Loewenfeld w  imieniu pre
zydenta Austrji i rządu austrjackiego oraz licz
nie zebrana kolonja polska. Po południu wydał 
pos. Bader z małżonką przyjęcie, które zgro
madziło wielu wybitnych członków kolonji pol
skiej.

Lotnictwo.

Zagraniczni dziennikarze w Poznaniu.
W  tych dniach przybyli do Poznania dzien

nikarze zagraniczni. W  skład wycieczki wcho
dzą korespondenci pism chińskich, japońskich, 
egipskich, szwedzkich, holenderskich, belgij
skich i węgierskich. Dziennikarze przypatrywali 
się rano rew ji wojskowej, poczem zwiedzili 
Targi Poznańskie, a następnie tereny przyszłej 
wystawy krajowej. Po śniadaniu goście odbyli 
przejażdżkę po mieście i zwiedzili St-udjo radjo- 
stacji poznańskiej. Korzystając z tej sposobno
ści, dyrekcja Kadjosfaeji zaprosiła gości do wy
głoszenia przed mikrofonem przemówień w ro 
dzianych językach. Krótkie przemówienia wy
głosili korespondenci pism chińskich, holender
skich, japońskich, egipskich (po arabsku) 
i szwedzkich. Przemówienia te, oraz treść ich 
w języku polskim, radjostacja poznańska nada
wała swoim słuchaczom. W  przemówieniach 
swych dziennikarze zagraniczni dali wyraz 
swym sympatjom dla Polski oraz wyrażali się 
pochlebnie o tern, co widzieli na Targach Po
znańskich.

Otwarcie wszechpolskiej wystawy 
filatelistycznej.

W  czwartek 3-go maja odbyło się w Sali 
Warszawskiego Tow . Cyklistów na Dyn asach 
otwarcie Wszechpolskiej W ystawy Filateli
stycznej, urządzonej pod protektoratem p. mi
nistra Poczt i Telegrafów , staraniem Związku 
Oficerów' Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej 
okręgu -warszawskiego. Otwarcia dokonał mini
ster Miedziński.

Na całość wystawy składają się zbiory mu
zeum pocztowo-telegraficznego oraz zbiorę 
prywa.tne, m. in. W ł. Rachmanowa (kompletny

zbiór polskich' znaczków pocztowych od r. 1860 
do 1928) por. Rudkowskiego, J. Węgierskiego 
ze Lw ow a (ucznia 4 kl.) i -wielu innych.

Po za samemi znaczkami, wśród których 
z punktu widzenia historycznego najbardziej 
interesujące są znaczki z czasów wojny i ok’ - 
pacji różnych krajów prowincji i miast, wysta
wa zawiera także stemple, kasowniki, kwity 
pocztowe, listy lotnicze, różne curiosa, błędno- 
druki, odbitki matrycowe, projekty znaczków, 
(np. mające na celu propagandę uzdrowisk pol
skich) różne dokumenty, dotyczące historyczne
go rozwoju poczty polskiej, zbiory B Piasko- 
skiego) prace z dziedziną filatelistyki, cvr 
pisma fachowe, podręczniki, w zory albumów 
etc.

ZA ZABÓJSTW O M A TK I K A R A  ŚMIERCI.
Sąd okr. łucki skazał mieszkańca tego miasta 
Hryhorowicza, właściciela majątku ziemskiego, 
lat 29 na karę śmierci przez powieszenie za za
bójstwo matki Marji. Morderstwo to dokonane 
było w październiku 1827 r. oclem objęcia spad
ku.

PRZEM Ó W IEN IA  OBRONY W  PROCESIE 
BISP1NGA. W  dalszym ciągu procesu ordyna
ta Bispinga przemawiało dwóch obrońców’. P. 
Zeglewdcz twierdził, że całe życie ordynata Bis
pinga, jego łagodność, ludzkość i charakter 
świadczą, że nie mógł on popełnić zbrodni. 
Następny obrońca —  adwokat Smiarowski za 
jął się specjalnie sprawną sfałszowania weksli- 
Powołując się na ekspertów, dowodził on, że 
Bisping weksli księcia Lubeckiego nie sfałszo
wał, a stąd wynika, że i morderstwa nie popeł
nił, bo nie mógł mieć w tem żadnego interesu.

„B IA Ł Y  O R ZE Ł" ODBĘDZIE LO T ŚRÓD- 
Z IEM NOM dRSKI. W edług wiadomości z Pary
ża, lotnicy majorowie Idzikowski i Kubala od
jechali do Abbeville w  północnej Francji, gdzie 
odbywa się naprawa aeropkuiu. Z  Paryża, wy
słano nowy silnik, po ustawieniu którego lotni
cy  wrócą samolotem do ViHaeoublay, skąd pod 
jęte będą nowe próbne loty. Między inn-emi pro
jektowany jest lot nad morzem Śródziemnem 
na aparacie, obciążonym wagą 7.000 kg.

PR ZYG O TO W A N IA  DO DRUGIEGO LOTU 
PO LSK IC H  LO TN IK Ó W  NAD  A T L A N T Y 
K IEM . Z ramienia departamentu lotnictwa udał 
-się w  tych dniach por. Kalina wraz z drugim 
lotnikiem do Amsterdamu po samolot typu Fok- 
kera, obliczony na długodystansowe loty. Na
bycie samolotu stoi w  związku z projektowa 
nym drugim lotem polskim transatlantyckim. 
Termin tego lotu nie został ustalonym, pozo
staje bowiem w  związku z przygotowanym obe
cnie lotem mjr. Idzikowskiego i Kubali. Po tym 
locie ustalony zostanie termin drugiego.

TR A G IC Z N A  ŚMIERĆ A S A  LO TN IC TW A  
POLSKIEGO. Onegdaj około wsi Sciagly pod 
Lidą zginął tragiczną, śmiercią jeden z najlep
szych lotników polskich, por. Cichocki z 11-go 
pułku lotniczego, stacjonowanego w  Lidzie- 
Tragicznie zmarły posiadał sławę świetnego lo 
tnika i rokował wielkie nadzieje na przyszłość. 
W  konkursie lotniczym w Szwaj car ji zdobył 
on dla Polski drugie miejsce. Por- Cichocki 
odbywał tragiczny lot na aparacie Spad 61. 
Gdy znajdował się na wysokości 2000 m. do
stał się w  korkociąg i począł spadać. Widząc 
to  por, Cichocki próbował go wyprostować lecz 
bezskutecznie. Chcąc się ratować wyskoczył ze 
spadochronem, który rozwinął się dopiero nad 
samą ziemią, tak iż lotnik, padając zarył się 
w  błotnisty grunt, ponosząc śmierć na miejscu. 
Aparat uległ zupełnemu strzaskaniu.

„ IT A L J A "  LE C I DO BIEGUNA PÓŁNOC. 
Według wiadomości ze Sztokholmu, nad Oskar.- 
hamm, połotonem na wschodniem wybrzeżu 
Szwecji, w  odległości 200 kim. na południe o-i 
Sztokholmu przeleciał onegdaj statek powietrz
ny „Ita !ja “  w  drodze do bieguna północnego.

EN TU ZJA STYC ZN IE  W ITA N O  BO H ATE
RÓW  „B R E M E N " W  N. JORKU. Z N. Jorku 
komunikują: -w powitaniu załogi samolotu „Bre- 
man“  wzięło udział 2 m iljony ludzi. Ulice za
sypane były konfetti. Samochody zamia,tają
ce ulice, sprzątały je  przez 8 godzin.

Jak donoszą z N. Jorku, władze miejskie 
wydały w ielki bankiet na cześć samolotu „Bre- 
men“  z udziałem trzech tysięcy osób. Sala by
ła bogato udekorowana sztandarami amerykan- 
efcjemi, niemieckiemi i irlandzkiemi. .W następnym 
dniu lotnicy odlecieli do Waszyngtonu, gdzie 
prezydent Coolidge w  czasie specjalnej aucljen- 
cj-i wręczył im krzyże zasługi lotniczej.

X  ś m i m i m .

Król Amanuilah w Moskwie.
Z Moskwy donoszą: Pociąg, wiozący królew

ską parę afgańską, ekskortowany od stacji Mo- 
żajsk przez eskadrę samolotów wojennych, 
przybył tam o godz. 11-tej. Na dworcu powitali 
króla Cziczerin, Kalinin, W oroszyłow i inni 
członkowie rządu. Obecny był także poseł Pa
tek w towarzystwie sekretarza poselstwa. Prze
mówienie powitalne wygłosił Kalinin, zaś p. 
Kołłontaj ofiarowała królowej Surji pęk kwia
tów. Król w otoczeniu Kalinina i innych człon
ków rządu przeszedł przed frontem straży hono
rowej. Następnie kilka pułków sowieckich 
przedefilowało uroczyście przed królem na pla
cu położonym przed dworcem. Poczem orszak 
królewski wsiadł do oczekujących automobilów, 
udając się do apartamentów, przygotowanych 
dla gości przez komisarjat spraw zagranicznych. 
O godz. 14-tej król odwiedził Kalinina, poczem 
zwiedził mauzoleum Lenina i gmach sowietu 
moskiewskiego. O godz. 17-ej na specjalnej 
audjetneji odbyła się zbiorowa prezentacja sz>  
fów  misyj zagranicznych. Wieczorem przewod
niczący Centralnego Komitetu W ykonawczego 
Kalinin wydał przyjęcie na cześć królewskiej 
pary afgańskiej.

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu

PRO PAG AN D A  K U LT U R Y  POLSKIEJ 
W  KOSZYCACH. Staraniem Agencji Konsular
nej R. P. w  Koszycach urządzono w tych 
dniach wieczór fiolski w miejseowem radjo, 
i wystawiono komedję Zbierzeliowskiego „Mał
żeństwo LÓłi“ , w przekładzie słowackim, na 
scenie teatru wschodnio-słowackiego. Z inicja
tyw y Agencji ukazał się przekład „Fatalnej 
Szpilki14 Makuszyńskiego, „Puszczy11 Weyssen
hoffa, oraz szeregu nowel Sienkiewicza i Maku
szyńskiego.

M IĘD ZYNARO D O W Y KONGRES PE D A
GOGICZNY W  BUDAPESZCIE. W  dniu 18 lip-
ca br. ma się rozpocząć w  Bukareszcie 10-dnio-

wy Międzynarodowy Kongres Towarzystw Nau
czycieli Szkół Średnich. Tematem obrad mają 
być sprawy, dotyczące nauczania w szkole śred
niej, dalej, w  związku z tem, kwest je  organi
zacji szkoły średniej, uzgodnienia podstaw nau
czania, wspólnych dla wszystkich krajów, wre
szcie sprawa pogodzenia wzrastającego mater- 
jalu naukowego z ograniczanym czasem naucza 
nia w szkole średniej.

Z A W A LE N IE  SIĘ S K LE P IE N IA  STARO 
ŻYTNEGO KOŚCIOŁA W  RZYM IE. Kościol 
San-Angelo in Peschoria w Rzymie jest słynny 
z tego. że Cola di Rienzo zebrał w nim w  r. 
1347 swych partyzantów, by stamtąd wyruszyć 
na zdobycie Kapitelu i ogłoszenie republiki 
rzymskiej po ucieczce Papieży do Awinionu.

Tytularnym Kardynałem kościoła jost od r. 
1923 Ks. Kardynał Galii.

Dnia 21 kwietnia rb., w’ rocznicę założeni t 
Rzymu, odprawionem zostało w kościele uro
czyste nabożeństwo. W  czasie opuszczania ko
ścioła przez ściernych po nabożeństwie runęło 
nagle całe sklepienie.

Na szczęście, poza uszkodzeniem dzieł sztuki, 
wypadku z ludźmi nie było. (Kap).

N O W Y GMACH O PE R Y  W  BERLIN IE . 
W  tych dniach odbyło się pierwsze uroczyste 
przedstawienie w nowym gmachu opery berliń
skiej w  alei Unter den Lind en. Przebudowa 
gmachu trwała dwa lata i pochłonęła około 33 
miljonów marek, co wynosi około 70 milj. zł 
Tak wielkie koszta budowy wywołały w  swo
im czasie niezadowoleni® opinji publicznej. No
w y gmach opery może pomieścić 1.800 słucha
czy.

NOW E TRZĘSIEN IE  ZIEMI W  K O R Y N 
CIE. Trzęsienie ziemi nawiedziło ponownie K o
rynt i okolice. Resztki stojących jeszcze murów 
runęły, jedno ze wstrząśnięć było b. silne i nie- 
ustępowało co do gwałtowności trzęsieniu przel 
tygodniem. —  W czasie ostatniego trzęsienia 
zginęło 2 osoby.

W Y S P A  P O W IĘ K S ZYŁA  SIĘ. Donoszą 
z Wellingtona, że na jednej z wysp Tungay

K in o  „ W A N D A 1* Wyświetla dziś i codziennie ^ *n o
Gertrudy 5. _ --------------------------------------Gertrudy 5.

Festynujący, potą^ny film  p o lsk i

LUDZIE DZISIEJSI
D ram at w spó łczesny (  życia Ś lą sk ie j Z iem i

W głównych rolach najznakomitsi artyści LiDJA LEY LECH O W R 9 N  M. Balcer* 
fciewicaówsna, W . G aw likow sk i, st, H eydziAsk ), St. Szwarc.

Reżyserji słynnego E. PUCHALSKIEGO.— Przejmujący kontlikt dwóch światów, dwóch 
płci dwóch żywiołów. — Akcja rozgrywa s e na tle Górnego Śląska jego gorączkowego 
rytmu pracy, w’śród ludzi dzisiejszych, goniących za użyciem, upajających się dźwiękami

jazz-bandu'
Balety, tancerze, tancerki, cały zespół artystyczny kabaretów 
Apollo i Trocadero — Katowice i Nitouehe — Wanzawa,

Początek «ennsów o godzinie ń 7 w  niedzielę o godzinie -. 6, 7 ’ W10'

400:000
Z t O T T S H ^ Z t O W H  

p a d ł a
na los Nr. 52327, zakupiony

w najszczęśliwszej, najsłynniejszej i największej 
w całym  kraju kolekturze Loterji Państwowej

BRACIA SAF IER
Irak ów , Rynek Główny 6.
Niech zatem każdy, 
kto szuka szczęścia, 
zamówi natychmiast 
szczęśliwy los I klasy 

w tym kantorze.

Główna wygrana w ' "  '

700.000
Ogólna suma wygra
nych 24  miljony zł.

C ią g n ie n ie  już 19 i 21 b. m.
Csny losów: Ćwiartka zł. 10, 

po.ói.vka zł. 20, cały los zł. 43.

Santów ien la  tisSourne załatw ia  
s ią  c d w ra iR g  possCą.

W tein mjĘjłfu wf.jt i p;ze:.isć nsn w liście!

K A R T A  Z A P O W IE M .

5 5  S E M I  S A F i E R
W  JCraiowie, Słynek G L  L. <5 E.

Miniejszem zamawiam:
.   Losów ćwiartek po Zł. 10.—

___________ Losów połówek po Z ł’ ‘20.—
 Losów całych po Zł. 40.—

Należytośe zi. .................  uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadaw
czym P. K. O. Nr. 400.117 przez tirmę 
załączonym.

Imię i n a z w is k o :____________________

Dokładny adres:

na Oceanie Spokoj. od kilku dni trwają olbrzy
mie wybuchy wulkanu. Objętość wyspy po
większyła się. Z dwóch stron wyspy spływają 
nieustannie strumienie rozpalanej lawy.

GRAD ZAB IŁ  SZEŚCIORO DZIECI. Jak do
noszą z Bukaresztu w  miejscowości Cluj szalnł 
w tych dniach straszliwy huragan, który za
skoczył w  polu ludność świętującą z okazji
1 maja. W  czasie huraganu padał grad wielko
ści kurzych jaj. Zabił on 6-ro dzieci i poranił 
około 10 osób. Huragan wyrządził szkody prze- 
dewszystkiem wskutek potłuczenia przez grad 
■wielu szyb.

SAMOBÓJSTWO A R T Y S T E K  W  T E A 
TRZE . W  czasie przedstawienia w  „Teatrze 
W ielkim 11 w Moskwie, dwie młode adeptki sce
niczne w wieku 20 i 22 lat rzuciły się z gałerji 
4-go piętra, z wysokości 22 m. ponosząc śmierć 
na miejscu. Przyczyna samobójstwa pozostała 
nie wyjaśnioną. Jest to już piąty w tym roku 
wwpadek samobójstwa artystów w „Teatrze 
W ielkim11

09037130



BBr. 1 „GŁOS NARODU" z dnia &~go maja 1928 t e .  « sl .

PORTOWE
Bilans sportowy naszych jeźdźców w licei.

TV ro iu  bieżącym do Nicei wyjechał zespót j nagród i 9 wstęg, z czego: cztery pierwsze na-
cficerski w  następującym składzie: ppłk. Róm 
n e l  Karol. mjr. Dobrzański Henryk, rtm. Kró
lik iew icz Adam, por. Szosland Kazimierz, por. 
Zgorzelski Władysław, por. Salęga Jan, por. 
Gzoweki Kazim ierz i  pór. Pieczyński Bolesław. 
Zespół zabrał ze sobą 18 koni.

Jeźdźcy nasi brali udział w  12 konkursach 
hippicznych i jednym ehampionseie konia, zdo
bywając 27 nagród, w  czem Puhar Narodów 
i 11 wstęg.

Nagrody poszczególne dzielą, się następu
jąco: Pierwszych nagród, w  czem Puhar Naro
dów  —  cztery, cztery drugie, jedna trzecia 
trzy  czwurte, cztery piąte, dwie szóste, dwie
siodane, trzy dziewiąte, dwie dziesiąte, jedna- dem jakościowym najniższą zdobytą nagrodą

w  roku bieżącym była nagroda, trzynasta, gdy 
w  roku zeszłym najniższą zdobytą nagrodą by
ła nagroda osiemnasta.

Z tego wszystkiego widzimy, że pod wzglę
dem sportowym zrobiliśmy duże postępy nie- 
tylko wśród jeźdźców starszych, ale także

dwunasta, jedna trzynasta
W  zawodach nicejskich brały udział ze

społy jeździeckie: Francji, Bclgji, Anglji,
Szwajcar,]! i Hiszpanii. Zwłaszcza wyjątkow y 
by ł pobór jeźdźców i koni w  drużynach zagra
nicznych! Przygotowanie sportowe tak jeźdź
ców  jak i kani stało na bardzo wysokim pozio
mie. Jak zwykle, zespoły posiadały wysoką 
klasę koni. Polski zespół, jak widać ze spisu, 
składał się w  połowie ze starszych, wypróbo
wanych jeźdźców, świetnych zwycięzców z po
przednich konkursów i z jeźdźców młodszych, 
którzy, sądząc z wyników tegorocznych zawo
dów, rokują nadzieje na przyszłość.

Znamiewnem jest porównanie zeszłorocznych 
■wyników sportowych na takichsamych zawo
dach w  Nicei, z tegorocznemu. Skład zespołu 
zeszłorocznego był następujący: ppłk. Rómmel,

grody, dwie drugie, jedna trzecia, trzy czwar
te. dwie piąte, dwie szóste, cztery ósme. jedna 
dziewiąta, jedna dziesiąta, trzy jedenaste, trzy 
czternaste, jedna piętnasta., jedna osiemnasta- 

Zestawiając więc jeźdźców i zdobyte na
grody w  obydwóch zawodach % dwóch lat 
stwierdzamy: Skład zespołu zeszłorocznego
miał 8 najlepszych jeźdźców, gdy  skład zespo
łu tegorocznego miał ty lko czterech najle
pszych jeźdźców, a czterech z młodszej genera
cji. W  roku bieżącym zdobyto ilościowo o je
dną nagrodę mniej, natomiast o dwie wstęgi 
więcej, ale. co najważniejsza, w  reku bieżącym 
zdobyto Puhar Narodów. Ponadto, pod wzgłę-

j 29 i 30 IV  b. r. dały następujące wyniki:
I. konkurencja sen. 2 X 1 0  strzałów na 50 

m.: miejsce I  p. Inż. Bujwid Jan —  18C~ pkt., 
2) p. dr. Bunsch Karol —  1830 pkt.. 3) p. kpt. 
Kozłowski

i wśóród jeźdźców młodszej generacji. Zdoby
cie Puharu Narodów wysunęło nasz zespół 
jeździecki na tegorocznych zawodach między
narodowych w Nicei na pierwsze miejsce. Po
nieważ Puhar Narodów został już przez Pola
ków raz zdobyty w r. 1925, zdobycie go w ro
ku bieżącym sprawi, że w  roku przyszłym wal
ka o niego w  Nicei będzie nader gorąca.

Dla podkreślenia mocniejszego naszego te
gorocznego zwycięstwa, należy koniecznie pod
kreślić, że jak to  prasa polska przewidywała 
słusznie, nasi konkurenci zagraniczni wysłali

mjr. Toczek, rtm. Królikiew icz, rtm. Antonie-i w roku bieżącym przeciw nam kwiat swych 
wica, rtm. Rostwo-Suski. por. Szosland, por. jeźdźców i koni, a my tylko połowę naszych 
Starnawski i por. Lew icki (obecnie już rot- najlepszych jeźdźców, 
mistrz). Zespół ten zdobył na 18 koniach 28 j

Ogólnopolskie zawody pływackie w Kralowie.
P A D Ł Y  D W A  R E K O R D Y  PO LSK IE .

Ogólnopolskie zawody pływackie, urządzo- Warszawa) 1:29.4 (senjorzy I). 
ne w  dniu wczorajszym w  basenie Y . M. C. A. -
w  Krakowie, przy udziale wybitnych sił pły
wackich Polski, a pod okiem belgijskiego tre
nera Coppetiersa, dały następujące wyniki:

Bieg 50 m., styl dowolny: Pilarz (Craco- 
y ia ) 38.9, (junjorzy).

Bieg 50 m „ styl dowolny: Boezar (AZS.
Kraków ) 35 sek. (senjorzy I I  ki.).

B ieg 50 m., styl dowolny: Iżycka (AZS.
Warszawa) 42.6 (panie junjorki). W ynik po
w yższy jest pobiciem dotychczasowego rekor
du Polski o 3.8 sek.

Bieg 100 m.. styl dowolny: Coppetiers (B.

pxt.. oj p.
1720 pkt.., 4) p. kpt. Ptaszyński 

1660 pkt., 5) p. Pańków Mikołaj —  1620 pkt., 
6) p. St. sierż. L-icky —  1610 pkt.

17. konkurencja sen. pistolet. 3 X 1 0  strza
łów na 25 m.: miejsce 1) p. kpt. Strzem-ieński__
190 pkt., 2) p. inż. Bujwid Jan   188 pkt-,
3) p. dr. Bunsch Karol   182 pkt,., 4) p. st.
sierż. L ichy —  176 pkt., 5) p. kpt. Skowroń
ski —  173 pkt., 6) p. Pańków Mikołaj   168
płot.

IL I  konkurencja sen. 4X 10  strzałów na 50 
m.: miejsce 1)  p. inż. Wasyl-iszyn —  357 pk., 
2) p. inż. Bujwid Jan —  355 pkt., 3) p. dr. 
Bunsch Karol 350 piet., 4) p. Pańków Mikołaj—  
349 pkt. 5) p. dr. Anczyc —  347 pkt., 6) p. inż. 
Bujwid Stan. —  338 pkt.

IV  konkurencja pań. 2 X 1 0  strzałów na 25 
m.: miejsce 1) pani Kobry.nowiez (komend. Zw. 
Strzel.) —  173 pkt., 2) p. Musylówna hufiec P.
W . K.   166 pkt.. 3) p. Wojtaszkówna hufiec
P  W . K.   164 pkt., 4) p. Ciszoniówma. So
kół I .   162 pfct.. 5) p. Lepkówna Sokół I. —
155 pkt.. 6) p. Zasiawska P. W . K . —  14S pikt.

V. konkurencja jun. 1 X 1 0  strzałów na 25 
m.: miejsce 1) p.  Guzik (Gimn. V II ) —  79 pkt., 
2) p. Kolossa (Srak. Przeni.) —  73 pikt., 3) p. 
Rybka (Gimn. IX ) —  72 pkt.. 4) p. Michalski 
(Gimn. IV ) —  71 pkt., 5) p. Myt ar (Gimn. IX )—  
69 pkt., 6) p. Kużuta (Gimn. IV ) —  68 pkt.

W  konkurencji juniorów uzyskał p. Roiupert 
Leszek (Gicom. IV ) poza konkursem 84 pfct. 

Uroczyste wręczenie nagród nastąpi w  nie-

o d r i ^ f t o p f l i r i e

Szanowna F irm a  odlew ni dzwonów

p. Karola Schwab ego
i r  t k & i o  H ł i& & s fo «o .

zjednała sobie dostarczeniem  nam  
czterech dzwonów i  sygnaturk i szcze
re nasze uznanie.

Dzw ony odznaczają się p ierw szo
rzędnym  m aterja łem  —  starannem  
artystycznem wykonaniem , czysto 
harm on ijnem  strojeniem, jednem sło
wem zespół głosow y jest wprost 
wspaniały. Para fjan ie  i ja  Proboszcz  
cieszymy się dzw onam i, a ludzie 
okoliczn i schodzą się i podziw ia ją  tak 
artystyczną robotę i  wspaniały 
dźwięk.

Zastosowanie nowego systemu 
przy  dzw onieniu i łożyskach uła t
wia zaś n iezm iern ie poruszenie dzwo
nów. P rz y jm ij  Pan  serdeczne Bóg  
zapłać, oraz w yrazy szacunku.

Ks. A n ton i W ojn iłow icz , proboszcz 
i Szambelan Jego Świątobliwości.

Tuczyn, woj. Wołyńskie, d. 8. IV. 1928.

dzielę dm. 6 maja o godz. 11-tcj prz-edpoł. na 
strzelnicy P. W . w  koszarach im. Tad. Kościu
szki ul. Rajska. Popołudniu o godz. 14 odbędą 
się na tejże strzelnicy zawody towarzyskie.

S. C. Belgja, Bruksela) 1:8.2 (senjorzy I  ki.).
100 m styl dowolny: Kajzerówna (Giszo- 

wiec.) 1:43.8 (panie).
100 m. sty l klasyczny: Pauly (Cracovia) 

1:36.8 (junjorzy).
100 m. na wznak: T rytko  (Cracovia) 1:36.6. 
100 m. styl klasyczny: Koekowsld (AZS.

100 ni. styl dowolny: Iżycka (AZS. W ar
szawa) 1-38 (panie). W ynik powyższy jest po
biciem rekordu Polski o 4.6 sek.

50 m., styl dowolny: Ziembicki (Cracovia) 
(chłopcy do lat 14).

50 m. styl klasyczny: Fabryk (C!racovia) 
(junjorzy).

50 m. styl klasyczny: Goppetier (B. S. C. 
Belgja, Bruksela) 29.S (senjorzy).

N a  zakończenie zawodów odbył się mecz 
piłki wodnej, rozegrany między teamem A 
i teamem B, zakończony zwycięstwem teamu 
A  4:3.

 OO— ------

Zawody strzeleckie w Krakowie.
Pierwsze zawody strzeleckie P. W . z broni 

małokalibrowej urządzone na strzelnicy P. W. 
w  koszarach Tad. Kościuszki ul. Rajska w  dn.

Ma boiskach ligowych.
W isła z powodu przegranej z Leg ją  w  W ar

szawie wycofała, się na trzecie miejsce. Zaraz 
za, nią kroczy Legja. Drużyny lwowskie popra
w iły  swoje miejsca. Oto oblicze tabeli mistrzow
skiej po trzeciomajowych rozgrywkach ligo
wych1.

Spotkania Leg ji z W isłą oczekiwały sfery 
sportowe z wielkiem naprężeniem. Obie te dru
żyny wystąpiły w  swych najlepszych składach. 
Gra zrazu chaotyczna zmienia się wkrótce 
w  poważną przewagę W isły, która o.pauowywa 
boisko. Legja  nie poddaje się atoli. Ze swej 
strony atakuje wypadami, z których jeden 
kończy się zdobyciem bramki przez Nawrota 
z podania Cichockiego. Po  przerwie gra się 
wyrównywa i jest otwartą. Obie drużyny tracą 
cały szereg sposobności, a bramkarze Adamow- 
ski i Keta mieli pole do popisów. W  Leg ji w y
różniła się obrona, a zwłaszcza Ziemian. Po
moc doskonała także. U W isły najlepsi: P y 
ch owski, Kotlarozyk i Reyman I. Pcd koniec 
moczu Adamek uległ kontuzji, podczas starcia 
z Ziemianom. Sędzia p. Brzeziński z Poznania 
mylnie kwalifikował foul-e. W ynik ostateczny 
1:0 (1:0) dla Legji.

W e Lwow ie Czarni pokonali Ruch 1:0 (0:0),

PO R AŻK A  W IS Ł Y  Z LEG JĄ.

Hasmonsa Ł . K . S. 3:1 (2:0).

W  Katowicach zawody pomiędzy L  F. G  
Katow ice i Toruńskim KI. Sport, wygrali go
spodarze w  stosunku 5:3.

Puhar Dayisa: Polska— Danja.
Dziś rozpoczął się na cortach Legji 

w  Warszawie mecz tenisowy o puhar Davisa 
Polski z Danją. Zawodnicy duńscy Petersom 
i Ulrycb przyjechali do W arszawy wczoraj ra
no. O godz. 3 grają Ulrych i Jarzy Stolarow, 
Peterson i Warmiński. W  sobotę gra double: 
Peterson, Ulrych —  bracia Stolarowie, w  nie
dzielę Pcterson z Jerzym Stolarowem i Ul
rych z Warmińskim rozegrają ostatnie spotka
nie.

C słos ikow ie  1 sym patycy  
C$2. IB. jparaBE^tsłfcie o

P R A S O W Y M
S t F O H S E i C t w a .

Z teatru im. Słowackiego
„K iliń sk i", sztuka historyczna w  5 odsłonach 
Michała Bałuckiego. Uroczyste przedstawienie 
w dniu święta narodowego, poprzedzone prze 
mówieniem prof. J. Wiśniowskiego. Reżyser: 

Józef Sosnowski.

W  rozpisanymi przed pół rokiem przez dyrak 
cję naszego teatru konkursie dramatycznym za
mieszczono między innymi dezyderat następu
jący: „Jest rzeczą pożądaną, aby fakt odzyska
nia niepodległości i  wynikłe stąd przemiany na
rodowej świadomości, znalazły w ubiegających 
6ię o nagrodę sztukach swój wyraz. Gdyby auto 
row i udało się z nastroju tego wydobyć w  spo
sób artystyczny wartości pozytywne, a dlaintem- 
cji pokrzepienia serc znaleźć formo teatralną aową 
i  równie suggestywmą, jak dawne popularne w i
dowisko patrjotyczne —  sąd konkursowy uwa
żałby takie za rezultat wybitny zarówuo pod 
względem artystycznym jak obywatelskim".

Dezyderat powyższy, wysunięty na czoro 
warunków konkursu, wskazał niemal palcom na 
boleśnie odczuwaną lukę naszego rodzimego re
pertuaru. N ie znaczy to, aby nasi pisarze dra
matyczni nie podejmowali wysiłków  dla jej za
pełnienia. Dość wymienić ze starszych Starzeń- 
skiego, Jnijana z  Poradowa, Belcikowskiegn i 
Anczyca, z młodszych Staszczyka. Domnika- 
Dorowskiego i Rydla, a z żyjących W iśniow
skiego, Zbierzchowskiego. Krumłowskiego, a 
ostatnio Krzywoszewskicgo. Dorobek ich jest 
znaczny, na trafnie wybranych momentach na
szych dziejów oparty, w  „Kościuszce pod Ra
cławicami" i „Betleem polskiem" z wielkiem 
poczuciem teatru widowni podany, ale też bądź 
to w  swej technice myszką trącąey, bądź też 
ideowo przeżyty i  zwietrzały. Zbiorowe nasze

życie i  cała psychika, odbiegła daloko —  jesz
cze przed wojną —  od tych nastrojów, którym 
wystarczała tyrada „Przeora Paulinów1’ lub 
okrzyk „W  górę serca!11. Miały one dostateczną 
siłę kiełkowania w  duszach t-ójlojalnych słucha
czów, ale dziś brzmią już pusto i jałowo. Nie 
ich to wina. Należą do okresu, gdy  świadomość 
■narodowa zakuta w kajdany, żyła literaturą i 
samo slo-wo drukowane lub rzucone ze sceny, 
zdawało się już być czynem. Większość Owych 
■sztuk miała za temat porywy wolnościowe I 
próby wyjarzmienia się z niewoli. W iem y aż 
nadto dobrze, że próby te, nie wyłączając im- 
surreikcji Kościuszkowskiej, spełzały na niczem, 
że —  do 1918— 1920 r. —  rezultat ich był stale 
ujemny. Mogły-ż więc z nich najognistsze na
wet pióra wydobyć istotne, nie na. frazesie opar 
te pokrzepienie serc? mogłoż problematyczne 
czy istotne w  jednostkach bohaterstwo, ukaza
ne ze sceny, porwać widza i przekonać go o sile 
zbiorowej woli narodu, skoro bolesna rzeczywis
tość ujawniała jego  nieporadność, rozbieżność 
jego ideologii, niedostateczny hart i upór w  do
pięciu celów i idącą za tern bezowocność poświę 
cenią? Wszak doniedawna każdy z nas patrząc 
załzawionem okiem na Bartosza Głowackiego 
jak czapką nakrywa zapał moskiewskiej armaty, 
nie mógł równocześnie nie słyszeć w duszy swej 
szeptu: „ I  cóż z tego? i cóż z tych porywów i 
orlich lotów? Wyobraźnia nie zastąpi rzeczyw i
stości'1.

Te szepty w  nas —  mówiąc „nas", mam na. 
myśli ludzi trzeźwych i szczerych względem sa
mych siebie —  drażniły nas jedynie i były  ra
czej przeciwieństwem pokrzepienia. Na to, aby 
dramat polski mógł istotnie w miąższu narodu 
i szerokich jego masach zaszczepić poczucie

wnowagi w zbiorowem samopoczuciu, która 
umożliwi artystyczną syntezę przeżywanej 
przez nas obecnie doby dziejowej.

Zanim to jednak nastąpi, trzeba nam się. za- 
dowolnić tam, co dotychczasowa Muza polska 
wyśpiewała i uszanować —  choćby jakc pa
miątkę —  echa minionej przeszłości. Z tego 
względu słusznem było wystawienie przed ro
kiem- sztuki K . Krumłowskiego „W olne mia
sto1’, a dobrze zrobiono, że w tym roku odgrze
bano jedyną —  jeśli się nie mylę —  historyczną 
sztukę Bałuckiego, twórcy polskiej komedji 
mieszczańskiej i to specjalnie krakowskiej.

Wyborna „teatralność" Bałuckiego ujawniła 
się w całej pełni w  „Kilińskim ’1. Schowawszy 
satyryczny swój pazur i sardoniczny uśmiech 
nad. słabostkami ludzkiemi, uderzył Bałucki 
w  swej sztuce historycznej w  ton obcy mu na- 
ogół (przynajmniej w  dramacie), w  ton patrio
tycznego zapału. Wrodzona- trzeźwość uchroniła 
go  cd ckliwośei a wyrozumiałość na narodowe 
■wady, pozwoliła równomiernie rozłożyć światła 
i cienie. Dzięki temu moment ocknięcia się sto
licy i sumienia jej mieszkańców na odgłosy do
chodzące z krakowskiego Rynku i pól racła
wickich. przesunęły się przed naszymi oczyma 
7. wyrazistą plastyką i jakim takim rumieńcem 
na twarzy. Dużo nadała mu go tęga jak  zawsze 
i świadoma srwych arkanów reżyseria p. Sos
nowskiego. ni ety,lk o w  roli generała Igelstróraa. 
w  którym artysta dał wspaniały typ krwiożer
czego a tchórzliwego stupajki, ale również w  u- 
k&dzie i przeprowadzeniu scen zbiorowych, two 
rżących główmy zrąb „K ilińskiego".

Óbok postaci tytułowej w  wykonaniu p. Bur 
naiowicza i świetnego swą zwalistością i szero-

ezyński-ego, pyszny w masce, geście i Łamanej 
polS 'zczyżm 'e, wiecznie zalany ale dla Ojczyzny 
■wyrzekający się wódki Trąbka, odegrany przez 
niezastąpionego w  wielu rolach p. Szymborskie
go, zabawny i niebezpieczny odwagą tchórza 
Herin.g p. NeubeRa, oraz pełna mieszczańskiego 
wdzięku Kilińska p. Osuehowsldej, nawrócona 
i „elsinoizmu" swego kajająca się Załężamka p. 
Jaroszewskiej i urwisowaty lerminator szewski 
Antek, w  którego przedzierzgnęła się „jak  ulał" 
p. Kostecka.

Z zastrzeżeniami, o których na wstępie wspo 
umiałem, słuchało się „K ilińsk iego" z  niemałą 
satysfakcją. Mąciło ją  tylko to, że 1° nie wi rys
cy z w idzów przywdziali strój odświętny i 2° 
że widownia nie była całkowicie wypełniona. 
Go do pierwszego trzeba zaznaczyć, że byłby 
już czas, aby publiczność przybywała na galowe 
przedstawienia w  sukniach uroczystych. Ł  ztn- 
panowie we frakach a conajmniej smokingach, 
o czem należało ogół publiczności z pewnym 
naciskiem powiadomić; a  co do drugiego, że ci, 
którym prezydjum miasta roezsłalo bilety bez
płatnie, powinniby —  choćby nie mieli sobie te
go za zaszczyt —  poczuć się do obowiązku 
■przybycia do teatru. Mogą przyjść do niegc 
konsulowie państw ościennych, choć może wole 
Iiby na co innego czas swój obrócić, to ternbar- 
dziej do licha! mogliby przyjść ci, k tórzy  w dnhi 
tym obchodzą swoje święto państwowe i pa
miątkę najhardziej świetlanego dnia swych dzie
jów.

ŚwietLaność jego podniósł w  swej pięknej 
przemowie prof. J Wiśniowski, pytanie tylko 
ile lat zużyjemy na wyrobienie w  sobie poczu
cia, że jesteśmy wolnym narodem, k tóry  rozu
mie wolność i każdy podkreślający ją  moment 
umie ocenić i uszanować.

M ACIEJ SZUKIEW ICZ.

ką swadą Sierakowskiego w  interpretacji p. Ko- 
ej wartości i walorów rasy polskiej, mu- morniekiego, z tła ensamlnu wyłonili się zdecy- 
ipK7.cz a Doczekać. musimv doiść do toi ró-1 do1 wari cmi indywidualnościami T jk ie l p. Miar-
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Co słychać w Kratoyfo?
W y ja z d  M isjo n arzy  do A fryki.

W  dnia 30 kwietnia opuśseiła K raków  no
wa grupa polskich Jezuitów, udających się do 
południowej A fryk i, gdzie w północnej R-odeaji 
yr prefekturze apostolskiej Brokeuhill, pracuje 
już nad nawróceniem murzynów 8 Ojców i  8 
Braci polskiej Prow incji Towarzystwa Jezuso
wego pod kierownictwem świażo mianowanego 
(Prefekta apostolskiego, P. O. Brunona Woini- 
ka. byłego Rektora Koiegjum  krakowskiego. 
Ho grupy obecnej naieżą: O. W ładysław Żab
ci yr, O. Stanisław W aw -ik iew icz, oraz Bracia: 
Józef Boroń, W ojciech Bulak, Józef Buda. Z tą 
grupa Ojców wyjechała piem sza grupa Sióstr 
Służebniczek N. Marji Parmy, mających dom 
m acierzysty w Starejws-i pod Brzozowem w  die
c e z ji prze myskioj. W ie le  Sióstr zgłosiło się na 
W y jazdę by pomagać misjonarzom w  pracy nad 
dziewczęta nr i  chłopcami, a także w  domo- 
iwern i  kościełnem gospodarstwie. Na razie wy
jechały Siostry: Tekla. Śwrska, Sof ja Mącioró- 
wna, Marja W iktcrćwna, Anna W ilkó °na. Po
droż okrętem z Ramnuirga óo Kapstauu po
trwa przeszło miesiąc, a potem jeszcze koleją 
jr tydzień.

K raków  żegnał polskich misjonarzy i misjo

narki Akadamją misyjną zorganizowaną przez 
krakows'ki oddział Sodalicji św. Piotra Klawe- 
ra w  dniu 22 kwietnia. Raczył na nią przybyć 
z gorącem przemówieniem N. Ks. Biskup Ros- 
pond, duchowieństwo, wszystkie sfery społe
czna, a do je j urozmaicenia przyczyndy się 
wybitno siły artystyczne Krakowa z p. A le
ksandrą Szafrańską i p. Walłek-Walewskim  na 
czele, przy współudziale orkiestry Związku 
m łodzieży ks. Kilanowicza.

W  dniu wyjazdu o gocl®. 7 rano odprawił 
na. intencję wyjeżdżających Mszę św. w  koście, 
le  N. Serca J. na W esołej O- wicerektor Dzie- 
duszyeki, po której przemówił do nich serde
cznie i  w ręczył wszystkim misjonarskie krzyże. 
O godz. 5 po południu zebrało sie na dworcu 
krakowskim liczne grono członków zakonu 00 . 
Jezuitów oraz Sióstr Służebniczek, przedsta
w icieli Sodalitji św. Piotra Klawera, przedsta
wiciele Akademickiego Zw iazku Mis; j lego, 
grupa wych'Owanków i wychowanek Siósi-r 
z Rodziny Sierocej, a także trochę życzliwych 
osób, by pożegnać odjeżdżających w  tak dale
kie kraje na chlubę Kościoła i  Ojczyzny.

S-ci M a ją  w  K rak o w ie .
fw ię to  narodowe. 3 maja wypadło w  Krako

w ie imponująco dzięki wspaniałej, słonecznej 
pogodzie. O godż. 9 rano Książę Metropolita 
Sapieha odprawił uroczyste nabożeństwo w  Ka- 
tedrze wawelskiej w  asyście licznego ducho
wieństwa, w  obecności Kapituły Katedralnej 
<raz 31umnów Semina.jum duchownego. W  na
bożeństwie wzięli udział liczni przedstawiciele 
włada krakowskich. Równocześnie olbrzym,a 
orz estrze ń Błoń zaczęła zapełniać się odiaiziała- 
mi wojska wszystkich gatunków broni załogi 
krakowskiej, młodzieżą akademicka i  szkół 
średnich oraz hufcami harcerskiemu, oddziała
m i Sokoła i przysposobienia wojskowego oraz 
masami publiczności. Opodal wejścia do parku 
Dra Jowiana na wysokiem wzniesieniu usta
wiono ołtarz polow v z wizerunkiem Martflti Bo
skiej Częstochowskiej w  pośrodku i  Orłem 
Białym na szczycie. Przy ołtarzu ustawały się 
cerhy ze sztandarami, weteran5 z r. 1863, po
c z ty  sztandarowe pułków krakowskich, Ta. ią- 
tzek inwalidów i t  d. Mszę św. celebrował kar 
pętam Załogi krakowskiej ks. gen. Niezgoda; 
z  iozipoczęc;eim mszy św. orkiestra 20 p p. pod 
batuta maj. Schrayera odegrała „Chwalcie łą
ki umajone", poc-zem chór „Echa" z dyr. Wal- 
lek-Walerwskm wykonał „Gaudę Mater Polo

nia--'. Po  mszy św. uczestnicy uroczystości od 
śpiewali „B oże coś Polskę". W  czasie nabożeń
stwa przyszykowało nad Błoniami 18 samolo
tów. Uroczystości na Błoni ich zakończyły się 
rewją wojsk, łotóiw wykazała znakomitą posta
w ę i  świetny ekwipunek żołnierzy.

Uroczysta akademja
ku uczczeniu 137 rocznicy Konstytucji 3 Maja 
odbędzie się w  niedzielę 6 Ł. m. o godz. 6 w ie 
czór w budynku pokośoelnym  św. Agnieszki, 
w której współudział wezmą: Chór męski „Lu t 
nia W ieilcka" pod batutą p. Miecz. N igrim  od
śpiewa między innema także „pieśni górnicze"—  
prof. p. G. Feliński wygłosi przemówienie, p. 
St. Kozłcw&ka (sopran) pieśni i  arje, p. M. Fe- 
derowiązowa autorecy.acje p tzy fortepianie, p. 
M. Kreinerowa fort .“pian solo, prof. o. Wład. 
Kozłowski skrzypce solo. —  Akompaniament 
wykonają p. Boi. Wallek-Wałewski i  p. H. 
Grzegcrczykówna. —  Bilety wstępu od 30 gr, 
do 1 zł. 50 gr. do nabycia wcześniej w  sklepie 
Boi. W ierzejsldego lir ja A —  B.zaś w niedzielę 
od godz. 10 na miejscu w  kościele. Dochód na 
odnowienie kościoła św. Agnieszki, jako przy
szłego kcśc;oła garnizonowego dla tut. załogi,

Pierwszy Cmńpoboru rekrut?.
W  dniu dzisiejszy m rozpoczął się w  Miej

skim lokalu poborowym na placu Jabłonow
skich głównv pobór rekruta, z miasta Krakowa 
według planu zatwierdzonego p-zez wojewódz
two, a opublikowanego afiszami po mieście. 
Kom isji poborowej przewodniczył w iceprezy
dent miasta dr. Ludwik Schneider, a z ramie
nia wojskowości komendant powiatowej Kom. 
Uzup. na Kraków  —  pdpłk. Stanisław Plap- 
pert

W zywa się wszystkich obowiązanych do po
boru, aby się stawili w  terminach wyznaeso-

Tydzień misyjny.
W  niedzielę 6 b. *n. przyjeżdża do Krakowa 

długoletni misjonarz Chin, ks. Teodor W ieczo
rek, T ow  Ks. Ks Salezjanów. Objeżdża on ca
łą  Polskę, celom zaznajomienia jaknajszerszych 
mato naszt go społeczeństwa z njzwojem i  zna • 
czeniem nusyj katolickich, oraz z  koniecznością 
współpracy z  misjonarkami. Odczyty swoje ilu 
stroje ks. W ieczorek przeźroczami bardzo cie
kaw i mi nie tylko w  zakresie religijnym i mi
syjnym. Korzystaj ;c z przyjazdu ks. W ieczorka 
do  Krakowa, urządza Kom itet Propagandy Mi
syjnej Tydzień  M byjny. W ierzymy, że społe
czeństwo krakowskie żyw o zainteresuje się tą 
sprawa i  weźirrA liczny udział w  Tygodniu.

Program Tygodnia Misyjnego jest następu
jący : niedziela 6: g-odz. 9 rano konferencja
w  kościeie paraf, w  Dębnikach, godz. 16 Odczyt 
sb iprzeźrcczami w  Czytelni kat. Podgórze, godz. 
18,30 Odczyt z  orzeź-oczaui w  sali Schroniska 
Lubomirski igo, Rakowicka 27, nomiedziałek 7: 
grodz. 16.30 nabożeństwo majowe i konferencja 
w  kościele św. Anny, g*odz. 19.30 Odczyt z prze- 
iroczam 5 w  kraik. c^ninarjum Duc-hownem, wto 
rek  8- godz. 18.30 Konferencja w  kościele OO. 
Misjonarzy na Kłeparzu, godz. 20.30 Odczyt 
z  przeźroczami- w  Domu tfłodz. Zw., Skarbowa 
I i  2, środa 9: godz. 19 Konferencja w  kościele 
OO. Pijarów, godz 20 Odczyt z przeźroczami 
w  Muzeum Przemysłowym, Smoleńska, czwar
tek 10: godz. 19 Konferencja w kościele Bożego 
Ciała, piątek 11: godz 19.15 Odczyt z Drzeźro- 
c&airj w  Muzeum Przemysłówem, Smoleńska. 
K łsłaięła 13: Kazanie na S rn io  w  kośdełę  św.

nych, gdyż niestosujący się mogą podpaić su
rowej karze ao 500 zł. ewentualnie 6 tygodr 
aresztu. Dla starających się o ulgi przypomina 
się, że termin do wnoszenia podań upłjwa 
z dniem 14-ym po przeglądzie petenta. Przy
znanie prawa do skróconej służby wojskowej 
odbywa się na podstawie imiennych wyka
zów szkół, względnie przedłożonych świadectw 
dojrzałości. Podania o służbę ochotniczą roczni
ków 1908, 1909 i 1910 można -wnosić do P : K. 
U. Kraków  —  miasto do 1 lipca b. r.

Mikołaja, godz. 18 Konferencja z przeźroczami 
w kościele św. Agnieszki, godz. 19 Konferencja 
w kościele OO. Karmelitów na Piaskach. Po  
konierencjach i  odczytach będzie zbiórka na ce
le  misyjne.

Gtwaicie plant dieilowskich.
W  ub- czwartek w  południe odbyło się uro

czyste otwarcie plant dieifrowskich od uh W ie
lopole do szkoły barakowej za, ul Krakowską, 
a- więc na przestrzeni około 1 km. N a  uro
czystość przybyli: prezydent m, Rolle z w ke- 
prez. Ostrowskim, prezes sądu oikr. dr. Pelz, 
szef wydziału bezpieczeństwa dr. Dziadosz z ra
mienia wojewody, naczelny fizyk  miejski dr. 
Owsiński, radca Pacho;wsfci, wiceprezes Twa 
Ogrodniczego dr. Ziobrowski i  in. Pierwszy 
przemówił dyrektor ogrodnictwa miej. insp. 
Gattee, według którego planów odcinek plant 
iJietłowskteh został urządzony, poczerni prez. 
Rolle przedstaw Ś] historję urządzenia tej czę
ści plant przea śp. dr. D:etla. W  bleżąuym roku 
przypada- 50-lecic śmierci zasłużonego prezy
denta miasta.. P. Rolle wyraził serdeczne po
dziękowanie insp. Gauzomu, który z wielką 
znajomością rzeczy oraz dużem zamiłowaniem 
ogr0dnictw7a urządził znakomicie planty Die
tl owskie.

Kraków, dnia 5-go maja 1925. 
S o b o t a  5: Piusa papieża.
N i e d z i e l a  6: św. Jana w  Oleju. 
N i e d z i e l a  Wschóid słońca o g )d z . 4:09-

zachód o 10,04. ■

N A  IN TE N C JĘ  SZCZĘŚLIW EGO PRZELO 
TU  PRZEZ A T L A N T Y K  naszych rodaków maj 
Kubali, i maj. Idzikowskiego, odbędzie się 6-go 
hm. o godz. 10 ra.no uroczysta msza św. w ko
ściele Księży Pijarów z udziałem przedstawi
cieli wojskowości i  -władz. Podczas mszy św. 
orkiestra 20 pip. pod dyrekcją p. maj. Sehreiera 
wykona szereg utworów religijnych.

SZKOLĄ "Si. KRÓ LA W Ł ‘ D. J A G IE Ł Ł Y  
otrzemała, jak już donosiliśmy, w  ub. niedzie
lę sztandar. Będżie on ała dziatwy szkolnej 
symbolem pięlcnych tradycji szkoły, która swój 
rozwój zawdzięcza sumiennym i gorliwvm  kie- 
rownłkom, szczególnie poprzedniemu dyrekto
rowi p. Ludwikowi Pesakowskiemc. Sprawując 
przez lat 24 ciężkie o-bowiąak. dyrektora- po» 
łoży ł on ala szkoły ogromne zasługi, t  uboga
cając własnym kosztem bibljotekę i zbiory 
szkolne. PrzerazedŁszy w  dobrze zasłużony stan 
spocwyiLKu nie zaioamiia dyr. PeszkowsŁi o tej 
placówce, na której przez ty ie  lat z tukiem 
poświęceniem i  zapałem pracował; jego  mowa 
na uroczystości poświęcenia sztandaru wyróż
niła, się głębokością i  pięknością myśli, a na 
młodzieży wywarła niezapomniane wrażenie.

UROCZYSTE Z M IA N Y  W A R T Y  W  RYM  
K U  GL. W  miesiącu maju br. będą się odby#aó 
uroczyste zmiany w arty przed odwrehem 
w Rynku gł. przy udziaie orinectry wojskowej 
w dniach: 6, 13, 20 i  27 bm. Podczas zmian 
orkiestry wykonują po 3 utwory muzyczne.

A D A PTA C JE  W  T E A T R Z E  SŁOWrAC K IE - 
GO. Na posiedzeniu połączonych Sekcyj: eko- 
miczncj i  skarbowej Rady m. Krakowa pod 
przew. prez Rollego uchwalono przedłożyć Ra- 
azie m. do zatwie: dzenia wnioski w sprawie no
wej instalacji oświetlenia tdekrycznego w  tea
trze miejskim imienia J. Słowackiego i nowego 
pokrycia dachowego gmachu teatru jeszcze 
przed row ym  sezonem teatralnym 1928,29 roz
poczynającym się dnia 1. września 1928. Na ten 
cel będzie potrzebna pożyczka w  wysokości do 
300.000 zł. Następni) uchwalono wnioski Pre- 
zyujum m. w  sprawie zakupna na ^zecr gmmy 
m. Krakowa od Zgromadzenia X X . Augu-tja- 
nów kompleksu gruntów za wiaduktem kol aj o 
v-ym u zbiegu ulic Dietiow'skiej i Grzegórze
ckiej w  obszarze 90.561 m. kw. na celQ i /zdu- 
dowy miasta. Poza tem wybrały Sekcje ze swe
go grona Kom itet dla sprawy ustalenia cen za 
niedawno nabyty przez Gminą kompleks parcel 
w  Dz. X X II, po jakich należałoby sprzedać je 
poszczególnym komrpetentom.

N A  W CZORAJSZYM  TAR G U  płacono na
stępujące cenv: litr mleka zbieranego 40— 45 
gr, niewbicranego 50— 55 gr, śmietanki fełediki-ej 
80— 85 gr, świstany kwaśnej 1.80— 2 40 zł, 
1 kg. masła zwycz. 6.30— 6.50 zł, deserowi go 
7.60— 7.80 sĄ sera krowkigo 1-30— 1.40 zł, jaja
za kopę 7.60__8 zł, za sztukę 13— 14 gr. Drób.
kura 5—8  zł. para kurcząt 4 _ 8  zł. R yby : 1 kg. 
karpia 7 zł, szczupaka 7.10 zł, lina 5 zł, brza
ny 6 7 zl, łosoś w  całości 8.50 zł, na części
10 rf, wiślanych łkobnycb 250— 3 zł. Jarzyny: 
ziemniaki 100 kg. 9— 10 zł, 1 kg. 14— 15 gr, 
buraki 30— 35 gr, matenew 50— 60 gr, cebula 
kraj. 65— 75 gr, cebula zagnam. 80— gr, czo
snek 1.20 1.40 zł, kalafjory szt. 3— 4 zł, nie-
truszka 1 kg. 50— 60 gr, pomidory 1 kg  12—  
14 zł, selery 1-80— 2 zł, rzodkiewka wiązka 
15— 80 sza. 30— 70 gr, szpinak 1 kg. 1— 1.40 
zł, szparagi 3— 4 zł. sałata szt. 35— 40 gr, v rło- 
szccyzira 1 kg. 80— 90 gr, ogórki szt. 1.50—
2.50 zł, cbrzan 1 kg. 1.80— 2 zł, barszcz litr 
35— 40 g r .

STAR U SZE K  S PA D Ł Z DACHU. Lekarz 
Pogotow ia IniteiTW-enjował na ul. Włóczków, 

gdzie 84-ietni Tiiotr Dzierżą spadł z dachu szo
py, którą naprawiał i uległ ogólnym kontu
zjom. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz Pogoto
wia i przewiózł go  do szDitala.

T K N IĘ T Y  P A tA U Ż U M  N A  U LIC Y . Józef 
Kasueki (la+ 71), zam. przy ul. Długosza L. 7, 
doznał paraliżu ciała na ulicy. Zawezwane Po
gotow ie ratunkowe od^ioeło go do szpitala.

M A SZYN A  U R W A Ł A  ROBOTNICY T R Z Y  
PALC E . W  fabryce puszek do konserw w  Pod
górzu zdarzył się wczoraj tragiczny wypadek. 
Oto 24-lełniej Józefie Kuoiszewskiej roboluicy 
urwało, masz; na 3 pałce u prawej i jeden 
u lewej ręki. Lekarz Pogotow ia po udzieleniu 
•nieszczęśliwej pierwszej pomocy, przewiózł ją 
karetką do szpitala.

EKSPLO ZJA  M ASZYNKT SPLRYTUSO- 
W EJ. Antonina. Zacharówna (1. 18) zam. przy 
ul. Zwierzynieckiej nalewało snirytus do ma
szynki. przyczem maszynka eksplodowała., 
a palący się spirytus w yw ołał pożar. Domo
wnicy ugasili go  prz«d prtzybyfCiem straży po
żarnej: z osób nikt nie doznał poparzeń.

NO ŻO W NICY GRASUJĄ. Jan Książek prze
chodząc plantami, u wylotu ul. Mikołajskiej zo
stał ugodzony przez nieznanego osobnika no
żem w  prawą łopatkę. Po opatrzeniu rany przez 
Pogotowie ratunkowe, Książek odszedł do do
mu.

PO W IE S IŁ  SIĘ  w mieszkaniu nrzy ul Żół
kiewskiego 62-h‘tni Franciszek Ostrodęcki. Le
karz Pogotow ia  stwierdził śmierć i  polecił od
stawić zwłoki do zakładu medycyny sądowej, 
powod samobójstwa niestwierdzony.

ZŁODZIEJ W  STADJONIE W OJSKOW YM . 
Podczas ćwiczeń gimnastycznych na Stadjonie 
Wpjsko-f,ym .mkradł się nieznany, sprawca do

i

>is\

szatLi Stadijanu i Jrradł m> szkodę frekwen+ijn- 
tów kuisu portfele i  różne drobne przedimoty.

 ---- —̂c §o- ■>- —
ZAWIADOMIENIA I KOSfUJfffJEATY.
„W O Ł A M Y  O PO KÓ J". Pod tym  tytułem 

urządza Krak. Klub. Liter. ,L ita rt“  w ielką ma
nifestację pacyfistyczną z udziałem St. W ysoc
kiej, artystek i artystów Teatru im. J. Słowac
kiego i  poetów krakowskich. Jerzego Renar
da, Bujańskiego, Kruczkowskiego, W Ł K ry^ 
gowskiego, Jału Kutł^a, Jerzego St, Polaczka, 
M. Sowiego i J. Sztaudyngera. W ieczór ten 
odbędzie się diziś w  sobotę o godz. S-ej w  S ta -; 
rym Teatrze. P o  części autorecytacyjnej odbę
dzie się plebiscyt na najlaoszy uitwór.

W Y K Ł A D  J A N A  P IFTR ZYC K IE G O  na te
mat: „Prometeuszu i  Diouizony" (Żerom sa —- 
Reymont) obędzie się dziś (sobota) o godzinie
7 wieczór w Kollegjum wykładów naukowwch 
(Rynek A — B, 39.).

TERM IN  ROZPOCZĘCIA SIĘ  KI 1RSU S PA 
W A N IA  E LEKTRYC ZN EG O  M E TA L I w  Mu

zeum Przemysłowym w Krakoteie, został t-rze
dł użuny do dnia 14 bm. Wpisy orzyjmu je i ;n for 
macji udziela Dyrekcja Muz :uir codziennie od
8 do 2-giej.

FO SIED ZLNIE  NAU K O W E  T W A  M A TE 
M ATYCZNEG O  odbędzie się dziś w sobotę o  
godz. 7 wieczór w  sali Instytutu Matematyczne 
go U. J. (Gołębia 20) z odczytem doc. dra W a- 
żewskiego na tunat Przyczynek do teorji dłu
gości l  i n.

AK A D E M IC K I LU N^ —P A R K  cieszący się 
w  Krakow ie wmlkiem powodzeniem pozostaje 
u nas tylko dc najbliższej niedzieli, t. j. do 
6-go b m. Potem zostanie or przewi^Bkmy do 
Wamzamy.

D ANC ING  T. O. M. który ściąga zawsze 
Rumy publiczności, odbędzie się dziś, t. j. w  so
botę 5 b. m. w  salach Starego Teatru. Początek, 
o godz. 10 wieczór. B ilet wstępu 5 d .  =  aka
demicki 2 zł.

• oo ____
REPERTUAR TEATRU S Ł C ^ A C K Z S C a

Sobota: „Simona".
Niedziela po południu: „Donna G ietta ’■ (ce

ny popołudniowe).
Niedziela wieczór: „Simona",.
Punieclziaiek: „K iliń sk i" .przeóstaw.fcme

sakome) o godz. 6 wieczór (ceny zn‘ żane).
  A  ■■ .

R E PE R TU A R  K IN O TE ATR Ó W .
W AND  A : „Ludzie dzisiejsi 
SZTU K A : „Miłość Joanny N ey “ s 
UCIECHA: , T am  per" (CzłowioK zwieraę,, 
NOWOŚCI: „Tajemnica pięknej p ani‘ ‘ . 
CCRSO: „Zew  mcrza“ .
W A R S Z A W A : ‘ .Król bokserów" oraz „P ię 

ciu ojców i córeczka".
 oo— •— *

Z  T E A T R U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. 
W ybitne powodzenit, które zdobyła ©obie „Si- 
mnoa", skłaiua Dyrekcję do zatrrymanla na re
pertuarze przez dni najbliższe tej interesującej 
-ztuki, oklaskiwanej gc-raco dzięki aoekanałej7 
trójce głównych wykonawców. Następna pre- 
mjura odłożona zostaje zatem na tydzień nar 
stępny, „Simona" zaś graną oędzr.e dziś w  so
botę, jutro w  niedzielę w e wtorek, czwartek i  
piątek. Popularne widowisko patrjotyczne „K i
liński”  Bałuckiego powtórzone b jdae dla mło
dzieży w poniedziałek o godz. 6 wieczór.

K IN O  MUZEUM wyśw ietlać bęńaźe dziś 
w  soboto i ju tio  w  niedzielę. Pat- i  Patacboo 
w  wesołej 10-afct. komedii ^IłwnarczykoiTńe". 
farsa w  2-cb aktach W  sobotę l  program o g- 
ó-fej, w  niedzielę 3 programy o  godz. 3, 5, 7.

 cno  i

Z  s a l i  s ą d e w a j
ECH A TE AG IC7NEG 0 PRZEJEC H AN IA .

Przed sędzią orzekającym w  krak. sądzie* 
okr. karnym, odbyła się rozprawa pzeciw dr 
Adamowa Kwiatkowskiemu, oskarżonemu o to, 
że jako kierowca samochodu jechał z nadmier
ną szybkością wbrew obowiązującym przepi
som, wskutek czego na o s fy m  zakręc’e u wy- 
lotu ’il. Kalwaryjskiej najechał na jadącego j 
w przeciwnym kierunku na rowerze Wincente
go Zajaica. Najechany pcniósr śmierć na miej
scu. Podczas rozprawy przesłuchano 9 świad • 
ków% oraz trzech znawców. Na, podstawie wy- j 
ników rozprawy sędzia dr. Hubaczek wydał 
wyrok uwalniający oskarżonego od w ioy  i  ka
ry, przyjmując, że dr. Kwiatkowski łechai zgo
dnie z przepisami, a wypadek spowodowany 
był nieostrożnością śp. Zająca. Podczas rozpra
w y  stwierdzono, że dr. Kwia,tkowsk‘ zaopatrzył 
wdio-wę po zmarłmn Zującową

Przy zamawianiu pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu44
należy równocześnie nadesłać 
20 gr. za Każdy numer dzien-
nika i opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza.
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Zadania wobec braku mieszkań,
Rela kapitału prywatnego i państwa. — Samo pomoc spółdzielcza. —  List pasterski episko
patu niemieckiego w sprawie nędzy mieszkaniowej. —  Konieczność budowania małych miesz

kań przez instj tucje komunalne.

Rzecz dobrze zinana, że przeżywamy kata
strofę mieszkaniowy 00 większych miastach. —  
Wszyscy wołają: budować mieszkania, lecz 
ruch budowlany rozwija się bardzo wolno. —  
W  szczególności kapitał prywatny nie idzie, iść 
nawet nie może na budowę mieszkań małych dla. 
sfer uboższych, a  talcch właśnie mieszkań po
trzeb,;1 by najwięcej budować. Czy przyjdzie tu 
państwo z pomocą9 Państwo z pomocą tą czę
ściowo nawet przychodzi, gdyż przydziela 100 
m ilionów zł. Bankowi Gospodarstwa Krajow e
go na fundusz rozbudowy, aby wywołać żywszy 
ruch budowlany, zająć p fscą tysiące robotni
ków i  rzemieślników po miastach, dostarczyć 
ludności mieszkań. W  obecnych warunkach 
wsąd więcej funduszów na rozbudowę dać nie 
może, nie może też zabierać się do stawiania, 
domów czynszowych, gdyż to przekraczałoby 
jego zadania, ma zresztą bliższy obowiązek pa
miętać o swoich urzędnikach 5 im przynajmniej 
starać się dać pomieszczenie, o ile to możliwe. 
Inicjatywa, prywatna? Bardzo pięknie, ale kto 
ze sfer uboższych' ma znaczniejszą gotęwkę, aby 
uzyskać resztę potrzebnego kapitału z pożyczki 
z funduszu rozbudowy i iść na 'stawianie włas
nej strzechy?

Są, dzięki Bogu i  tacy i dlatągo także małe 
rforofci z in icjatywy prywatnej powstają, ale 
jakżeż ich mało? Spółdzielnie budowlane winny 
tu rozwijać samopomoc i dopomagać ' oszczęd
niejszym a szczęśliwszym =wym członkom do 
przyjścia do własnego mieszkania Praca w tym 
duchu jest właśnie zadaniem ruchu spółdziel
czego. Rzeczyw iście też tworzą się związki spół 
dziełcze w  celu budowy mieszkań i  mogą się 
już wykazać niejednym rezultatem. Ks. senato
rowi Albrechtowi udało się tą drogą postawić 
już około 40 domków w Warszawie. A le inny 
•z księży w Pabianicach próbował robić to samo, 
nie udało mu się jednak postawić ani jednego 
'denniku ;• gdyż robotnicy nie mieli pieniędzy, nie 
mogli regularnie co tygodnia, czy co miesiąca 
1 ewnej kwoty odkładać. A  jednak mieszkań no 
wyeh koniecznie potrzeba i muszą się podjąć 
tego zadania miasta, czy chcą czy nie chcą.

M e  tu nawet w  naszym obozie podnoszą, się 
wątpliwości natury zasadniczej, czy wolno iść 
miasbjm na stawianie domów czynszowych, aby 
biedniejącej ludności dostarczyć mieszkań? —  
Miasta samo muszą pożyczać i płacić dość wy
soki procent, a do mieszkań musiałyby nawet 
" okłamać, gdyż rudzie bied. ‘ejsi nie są w  stanie 
tyło zapłacić, ile potrzeba dzisiaj na roczne opla 
eanie rat i procentów. Murzą powstać deficyty,

W  ostatnie^ imiach odibyły się drwa większe 
zjazdy kupiec twa polskiego: jeden w  K rako
wie, z którego najważniejsze uchwały organi
zacyjne podaliśmy onegda.j, reprezentujący ku- 
pcctwo Zachodni^]' M ałopolski drugi zaś —  
sjasd rady Naczelnej zrzeszeń kuipiectwa Pol
ak i go  w  Potananau.

Na zjeźusie poznańskim dominowały sprawy 
podatkowe.

U  uchwali 'dotyczaicej reformy podatków—. 
zjatnl stwierdeił, ż> podatek przemysłowy przy 
obecne5 wj-sokośri i konstrukcji nietylko w y u 
cza ttzdro cierne i wzmocnienie handlu w Pol
sce, ale wręcz niszczy i dezorganizuje nasz 
dpara, wymiany Ziazd wypowiedział się za od
powiednią reformą tego podatku. Odpowiednia 
uchwała brzmi:

Zjazd nie neguje bynajmniej wzrostu obro
tów handlowych w  roku ubiegłym w porówna
niu z rokiem 1926, stwierdza jednak, ż.e ostatni 
wymiar podatku obrotowego za rok 1927 prze
prowadzony został w  wielu wypadkach w spo
sób odbiegający od faktycznie osiągniętych 
obrotów i czyni watpHwem przekroczenie mo- 
żl/wości płatniczej obywateli. Biorąc pod uwa
gę, że pobór podatku obrotowego za rok 1927 
! zaliczek na rok 1928 według dokonanych obe
cnie wymiarów niewątpliwie znacznie przekro
czyłby przewidywane wpływy z tego źródła 
w preliminarzu budżetowym za rok 1928— 29- 
Zjawi uchwala zw T Ó e ić  się do Ministra Skarbu 
z przedstawieniem konieczności prowizoryczne
go ograniczenia względem płatników', którzy 
złożył’ odwołania, poboru podatku obrotowego 
za rok 19?7 do wysokości kwot wymierzonych 
za rok 1®26 oraz odpowiedniego zredukowania 
raliczek kwartalnych na. ten podatek na rok 
1928   do czasu definitywnego rozstrzygnię
cia odwołań przez Komisję Odwoławczą.

Również ra  zjeździe krakowskim wystą
piono ostro przeciw olbrzymiemu obciążeniu 
crstatmlm wymiarem podatku przemysłowego 
za rok 1927, przyczem delegat K , K. K. % No
wego Sącza p. L. Górka podał do w iadcmości 
aefcranych szereg drastyczny ch wypadków przy

które będzie można pokryć chyba z podatków; 
lecz w  takim, razie dokąd zajdziemy? Socjaliza
cja odb:je  się rychto na miastach, zwłaszcza że 
: administracja komunalna w stosunku do pry
watnej bywa zawsze kosztowniejszą, a mnie,1 
sprawną. N ie popierać więc pchłyki socjalistycz 
nej, nie popierać socjalizacji, nie iść Da budowę 
domów czynszowych przez miasta skoro cne 
nip mają na ten cel specjalnych, bezprocento
wych funduszów.

Rozumowanie takie wydaje się słuszne, a 
jednak ze stanowiska społecznego jest niesłusz
ne. Byłoby może rzeczą niestosowną .szczegóło
wo wykazywać że tak jest choć takie wykazy
wanie przystałoby z łatwością, igdyż domaga się 
tego sprawiedliwość społeczna, wzgląd na zdro
wie moralne i fizyczne ludności, wzgląd na do
brze zrozumiany interes samych miast. Przecież 
każda rodzina, ma prawo do możności zdobycia 
własnego gniazda i dlaczegożby jeden korzy
stał z prawa ochrony lokatorów i bez żadnej 
zasługi mieszkał tanio, a drugi bez własnej winy 
miał pozostawać bez własnego kąta lub ten kąt 
przepłacać? Wspomnę na. tern miejscu, że nasi 
księża, profesorowie socjologji Mytkowicz i Szy
mański stanowczo nzmają, że w obecnych anor 
mainych stosunkach miasta mają obowiązek 
stawiać małe mieszkania czynszowe. Wspomnę 
nadto, że w  marcu 1927 r. biskupi niemieccy 
wydali zbiorowy list pasterski w snrawie nę
dzy mieszkaniowej (Soziale Kultur .Juai—  
Augurt 1927, sir. 176 n.), w którym piszą mię
dzy ienemi: „W  szczególności chcemy prze
strzec przed tukiem pojmowaniem rzeczy, iako- 
by wydatki ze strony państwa i gmin na pomoc 
mieszkaniową, której głównym punktem jest 
słusznie budowa nowych domów, nie byłv wska 
zane, bo przez to ścieśniłoby sin środki na pod
niebienie 5 rozwój produkcji. Czyż bowiem zdro
wie warstw ludowych I szczęśliwe, umcrahiiouc 
życie familijne, które stanowią znowu warunek 
ochoty do pracy i radość z pracy zawodowej, 
nie są najbardziej istotnemi i cennemi czynnika
mi w  każdym postępie gocopadrczym1’?

Przytaczam y tu to świadectwo episkopatu 
niemieckiego, abyśmy sobie sami lepiej zdawali 
=prawę z tego, że mamy obowiązek popierać 
dzisiaj politykę komunalną, idącą z konieczno
ści na budowę drobnych mieszkań za pieniądze 
pożyczane, bo innych niema. Musi to należeć 
dzisiaj do programu chrześcijańskiej demo
kracji.

Lwów. 29 kwietnia. Ks. Dr. St. Szydelski.

wymiarze D uio winy jest tu także po stronie 
urzędujących obecnie przy podatku obrotowy m 
i dochodowym komisji szacunkowych, należy 
dążyć do zreformowania systemu ich pracy 
choć numnicj komisje te z dużym trudem i po 
długiej walce w b- zaborze austrjael im uzy
skane —  należy utrzymać.

Nadmienić należy, że w wyborach do Rady 
K. K . K . na rok bieżący na radców Kongrega
cji wybrani zostali ponownie imż. A. Adehnan 
4ako starszy Kengrecacii. podst. Eugeniusz 
Jakubowski, dr. Jan Jachimski, Stanisław Sie- 
rotwiński oraz poraź pierwszy Michał Maruń- 
czak i dr. R.. Radzyński. Na członków Komisji 
Kontrolującej wybrano: Jana Nowaka. Henry
ka Oskarbskiego oraz Stanisława Ugehauera. 
Na członków Sądu honorowego wybrano: Ana
stazego Froncza, dra Jana Kubna, Jana Kwiat
kowskiego, Roberta Mydlarskiego, dra Bolesła
wa Rezmarynowieza, Zenona Skalskiego, W i
tolda Truszkowskiego oraz Jana Wilczyń
skiego.
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Sąd sotĘnił napaść na ks. Adamskiego
i Związek Spółdzielni zarobkowych.

W  grudniu ub. roku pojawił się w  „Gaze
cie Grudziądzkiej11 szereg artykułów skierowa
nych przeciw Związkowi Spółdzielni zarobko
wych i gospodarczych, a zwłaszcza przeciw ks. 
prałatowi Adamskiemu, juko rzekomemu po
średniemu sprawcy przyjścia do skutku rozpo
rządzenia o przerachowaniu długów z 14 maia 
1924 r. Artykuły te zamieszczane były pod 
podburzającymi tytułami: „K rzyw da ludu mści 
się na bankach11 i „Niech na gruzach tronu ks. 
Adamskiego zakwitnie sprawiedliwość11.

Związek Spółdzielni jak i ks. Adamski za
skarżyli odpowiedzialnego redaktora „Gazety 
Grudziądzkiej11 p. J. Zgierskiego oraz naczel
nego redaktora i wydawcę pp. R. Wasilewskie
go i W . Kulerskiego przed sądem cywilnym 
w Poznaniu, który wyrokiem z 23 z. m. zakazał 
oskarżonym publikowania, artykułów identycz
nych, zbliżonych lub podobnych w treści do

dotychczas umieszczonych w tej sprawie. W  ra
zie przekroczenia tego zakazu nałożoną będzie 
kara grzywny do wysokości 1000 )zł. za każdy 
wypadek.

Kontyngenty aplikantów przy sądach okr.
Ministerstwo sprawiedliwości opracowuje 

obecnie okołc 50 rozporządzeń wykonawczych 
do ustawy o ustroju sądownictwa. Jedno 
z pierwszych rozporządzeń dotyczyc będzie 
sprawy nominowania aplikantów sądowych. 
Chodzi o to, aby wszystkie okręgi sądowe były 
w dostatecznym stopniu zasilone siłami pomoc
niczemu W  chwili obecnej aplikanci, jak wia
domo. koncentrują się w większych ośrodkach, 
gdzie wyczuwa się ich nadmiar, natomiast brak 
ich jest na prowincji.

Ponieważ aplikacja traktowana jest jauo 
wyszkolenie prawników młodych, przeto Mini 
sterstwo sprawiedliwości uważa za koir.eczne 
dbać o to, by wyszkolenie to mogło się nor
malnie rozw ijać Nastąpić to może jodynie 
w tym wypadku, o ile na jednego sędziego me 
przypada za dużo aplikantów-. To też projektu
je się wprowadzenie kontyngentu dla aplikan
tów w- ten sposób, by każdy Sąd Okręgu wy 
posiadał pewną określoną liczbę miejsc dla ap
likantów. Tak np. na Warszawę przypadłoby 
200 miejsc. Aplikanci, którzy' się zgłoszą po 
wypełnieniu kontyngentu, będą. musieli wyje
chać na prowincję na teren innego Sądu Okrę
gowego.

U n^nianig nazwisk w z ę t ó i k
W  roku ub. Ministerstwo spraw wewnętrz

nych, Ministerstwo poczt i telegrafów oraz Bank 
Polski wprowadziły ważne zarządzenie. Miano
wicie imiona i nazwiska, urzędników obsługu
jących publiczność są uwidocznione w okienku, 
na drzwiach lub biurku.

Opierając się na wzorach zagranicznych, 
a przedewszystkicm Ameryki, władze uważają 
to zarządzenie za skuteczny środek, zmierza
jący ku podniesieniu ambicji i odpowiedzialno
ści urzędników7, a w ięc podniesienia ich spraw
ności.

Rząd nosi sie z zamiarem wprowadzenia tej 
innowacji i w innymh urzędach
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kto wynraf' 103 dolarów?
W  uzupełnieniu wczorajszej notatki o loso-

waniu 5% premjowej pożyczki dolarowej po
dajemy wygrane po 100 dolarów: 376.694
295.318 003.858 841.920 979.534 079.972
111.936 941.808 020.280 711.403 037.053-
667.608 468.801 536.486 ,972.129 983.170
857.823 604.656 '§39.741 225.250 187.395
923.725 011.357 375.250 865.070 193.986
223.589 046.416 514.854 608.797 146.466
251.031 4S0.338 592.442 888.980 004.5o8
426.647 605.607 464.318 681.785.
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Konkurencja niemiecka dla nolsk ej trzody
na rynku wiedeńskim.

Dzienniki wiedeńskie, zwracają uwagę na 
fakt., że od kilku tygodni pojawił się na rynku 
świńskim we Wiedniu jaku konkurent Niemcy.
Na targu o-nogdajszyim wr St. Marx spędzono 
19.653 świń, a m‘an owicie: 13.004 polskich,
2627 rumuńskich. 2.062 niemieckich, 1.434 ju
gosłowiańskich. 352 węgierskich. 74 duńskich. 
D/ćemnrki wskazują na to. ż° Niemcy dążą do 
owładnięcia rynku auslrjackiego. Eksporterzy 
niemieccy otrzymują zwroty celne w- wysoko
ści 16 mtk. wr złocie od 100 kg. żywej wagi.

Diugi nubliczne b. Austrjf.
Włoski minister finansów Volpi otworzył 

onegdaj w Rzym ie konferencję; w sprawie ure
gulowania długu publicznego byłej monarchji 
austriacko-węgierskiej. Konferencja zwołana zo
stała przez komisję odszkodowawczą, w której 
zasiadają przedstawiciele państw sukcesyjnych.

POKAZ W Y S T A W  SKLEPOWYCH.
W czasie od 14 października do 18 listopa

da 1928 odbędzie się w Lipsku pokaz wystaw 
sklepowych, urządzony przez Muzeum przemy
słu artystycznego łącznie z Związkiem dekora
torów wystaw niemieckich i Szkolą dekoracyj
ną Reimarma.

Zgłoszenia wystawców nadsyłać należy do 
15 maja b. r.

Prospekt do przejrzenia w7 Izbie handlowej 
i przemysłowej w Krakowie.
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Risłoa iekko ożywiana.
Na giełdzie akcyjnej lekka zmiana nastroju.
Ruch nieco ożywiony i obroty znaczniejsze, 

lecz interesowano się tylko poszczególnemu pa
pierami, które zyskaty na kursie Tak np. zwyż 
kowala Górka, Elektrownia. Natomiast Zieh- 
r.iews-ki zniżkowy. Na pogiełdziu znaczniejjz" 
obroty dolarówkn.

Notowano: Tolian 13.50 zł. Zieleniewski
156 zl. Górka 99.50 zh Siersza górnicza 11 zł 
Elektrownia 56.50 do 58 zł. Cliodorów 125 z! 
dolnrówka 79.75 zl —  80 .zł. Bank Związku 
Spółek Zarobkowych 90 zł. Cegielski 50— 50.50 
zl.

Dolar lekko zniżkowy 8.89, 8.89 ’ /* cz ■" 
1^ dolarowe 8.90 do 8.90 j-ś zł.
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Oficjalna giełda walutowa.
Belgja 124.49, 124.80, 124.18; Holandj*

359.51, 360.41, 358.61, Londyn 43.5C.5, 43.61; 
43.40; N ow y Jork 8.90, 8.98; Pacwż 35.07.5, 
35.16, 34.99; Praga 26 41.5, 26.48 26.35; Szwaj- 
carja 171.79, 172.22, 171.36; W łochy 46.98, 
47.10, 46.86; Wiedeń 125.45, 125.76, 125.14 

Rynelt zbożowy7.
Giełda zbożowa w  Krakowie notuje: ps-em- 

ca dworska 59—60 zł. pszenica targowa 58— 59 
zł. pszenica węgierska loco Orłów 59— 60 zł. 
pszenica argentyńska 59— 59.50 zł. żyto  krajo
we zanieczyszczone do 5%  55.50 zł. żyto taa-
gowe 54 55 zł. owies dworski 48—49 zł. owite
targowy 47— 18 zł. mąka pszenna krakowska 
45% 92— 93 zł. mąka pszenna ciemna do ni- 
ezeuia chleba. 78— 79 zł. mąka Dszenna grysiko
wa 95— 96 zl. mąka żytnia krakowska Góljf 
78.59 zł. mąka żytnia poznańska, 65% 82— 8° 
zl.

W  rynku zbożowym uspokoiło się ostatnio, 
co uwydatnia się przedewszy=tkiem w tendencji 
zniżkowej.

Radio.
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Program stacyj radjowwoh.
Niedziela 6 maja.

Kraków (566), G, 10.15 Transmisja nabożeń
stwa -z katedry poznańskiej, g  12 Transmisja 
sygnału czasu, hejnału z W ieży Marjackiej, ko
munikatu lotmczo-meteoroiogicznego, g. 12.10 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej, g. 14 
Pogadanka dla rolników: Lek. wet. St. Swiba: 
„W alka z różycą ś\\ ii” , g. 14 20 Odczyt p. t.: 
„Środki ochronne przy maszynach rolniczych1, 
wygi. łnż. dr. T . Goiogurski, Prot. Un. Jag., g. 
14.40 Dr. St Waśniewski: „Kronika rolnicza1, 
g. 15 Transmisja komunikatu meteorologiczne
go. g. 15.15 Transmisja z Filharmonji Warszaw
skiej, g. 17.20 Rozmaitości, g. 17.35 Odczyt 
p. t.: „Człowiek i przyroda w maju1), wygi. Prof. 
E. Wyrobefc, g. 18  W ieczór ballad opowieści i 
bajek —  w  wykonaniu pp. Stanisławy W ysoc
kiej i Jerzego Ronarda Bujans,kiego, g. 18.50 
Transmisja przemówień mówców zagranicznych 
z Targów  Poznańskich, g. lO.lO Odczyt p t.: 
..Prosto drogi1’ Waśkowskiego —  w7ygł. Red. 
Karol Koniński, g. 19.35 Odczyt p. t.: „W łoskie 
utwory na cześć Polski11, wygł. prof. Asamka- 
JapoR, g. 20 Transmisja hęjnału z W ieży  Marjac 
kiej, komunikat sportow7y, g. 20.30 Transmisja 
z Warszawy, g. 22.30 Ti.msmi-ja muzyki ta
necznej.

Warszawa (1.111). G. 10.15 Transmisja na
bożeństwa z Katedry Poznańskiej, g. 12 Sygnał 
czasu, hejnał z W ieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny oraz nnd- 
nrogram, g. 12.10 Transmisja z Filharmonji 
Warszawskiej. Poranek Symfoniczny, g. 14 Od
czyt p. t. „.Jak przejść 7. zimowego żywienia 
bydła na letnie1’, g. 14.20 Odczyt p. t. „Uora- 
wiajcie len11, g. 14 40 Odczyt p. t. ..Najważniej
sze wiadomości i wskazania rolnizze1’ . g. 15 K o 
munikat meteorologiczny oraz nadprogram, g.
15.10 Transmisja koncertu Symfonicznego z F il
harmonji Warszawskiej, g. 18.50 Transmisja 
z  Międzynarodowych Targów  Poznańskich, g.
19.10 „Nasi sąsiedzi, bliżsi i dalsi11 —  z cyklu 
odozytów7 popularnych p. t. „W ezystko dla 
wszystkich1’ — odczyt p. t. „Dar.ja11. g. 19.35 
..Z dziejów "Wielkiej Emigracji11, g  20 Odczyt 
p. t. „Chiny —  ich pizeszlość ,1 teraźniejszość1’ , 
g. 20.30 Koncert wspólny ze stacją —  Katow i
ce, g. 22 Sygnał czasu i komunikat meteorolo- 
giezno-lotniczy, g. 22.20 Komunikaty: policyj
ny, sportowy, om z nadinrogTam. g. 22.30 Trans- 
misia muzyki tanecznej,,

Poznań (3448). G. 10.15 Transmisja nabo
żeństwa z Katedry Poznańskiej. Kazanie wygł. 
ks. prof. dr. Kiciński; Chór katedralny odśpiewa 
pod dyr. K «. Dr. Gielmrowskiego, g. 12.25 Od
czyt z działu rolniczego, g. 12.50 Gawęda repor 
tcrslca, g. 15.15 Transmisja koncertu eymfoinic.i 
nogo z Filharmonii Warszawskiej g. 17.50 Audy
cja dla dziieci, g. 18.30 Pogadanka w  jeżyku 
francuskim p. t. ,.Chronique des choses de Fram 
ce11, g- 18.50 Rzeczy ciekawe, g. 19.10 Odczyt 
p. t. „Sylwetki współczesnych pisarzy potełdęh1’ , 
g. 19.35 Odczyt p. l„ .Przc-gląd sił gospodar
czych na Powszechnej W ystaw ie Krajow ej11, g. 
20 Odczyt (trasmisja z Warszawy), g. 20.30 W ie 
czór duetów i arji operowych, g. 22 Sygnał cza- 
-u. Komunikaty: meteorologiczny i sportowy, g.
22.50 Muzyka taneczna z ..Palais Royal1’

Katowice (422). G. 10.15 Transmisja nabo
żeństwa. g. 12 Sygnał czasu, komunikat- Iotni- 
czo-meteorologiczuy oraz hejnał z W ieży  Marjac 

g- 1210 Transmisja z Filharmonii Wat- 
szawskiej. g. 14 Odczyt religijny, g. 14.20 Poga
danka z działu: „Ogrodnik śląski1’ g. 14.40 Od
czyt p. t.: „Przetwórstwo owocowe. O no
wej met'0d7;e wyrohu win w  domu Giez rozwa
dniania11), g. 15.1,5 Transmisja koncertu z Filhar 
monji Warszawskiej, g. 19.10 „B ery i bojki 
śląskie1’ wygi. Karlinie z Kocyndra (Prof. St 
Ligoń), g. 19 35 Odczyt p. t. „Że świata —  od
krycia, zdarzenia, ludzie11, g. 20 Transmisja 
z Warszawy, g. 20.30 Koncert wspólny stacji 
Warszawa i Katowice, g. 22 Sygnał czasu, ko
munikaty lotniczo-meteorologiczny, P. A . T. i 
sportowy, g. 22.30 Transmisja muzyki lekkiej,

Kupieetwo przeciw krzywdzącym
wymiarom podatku obrotowego.



Nr. 123;
 .

£333S NARODU" z  ffiB* fcjgd maja 1928 O b *

U

Wiadomości i telegramy z ostatnimi chwili a

Flaga polska p,a Adrjatvku.
W arszawa. (Telef. w ł.) Do W enecji przybył 

szczęsuwie, mimo wielkich burz, statek polski 

„Poznań", przywożąc ładunek cu^m. P o  wyła

dowaniu statek miał odpłynąć do A fryk i pół

nocnej j  jdnakże dzięki znalezieniu w  Trieście 

Iłdn n te  ryżu do biszczami w  Gdyni zawinął 

-ftst Triestu d7a zabrania towaru. Jest to  pierw- 

say f ia t  d r na wodach Adrjatyku. Pojawienie 

'®0 jego  przyjęła opinja włoska z  zaiateresowar 

ideaa i  sympatją.
^  / r  * ------ a , * x  ' -> $
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Rada ochrony pracy.
'P IE R W SZE  POSIEDZENIE W  DNIU  10 M AJA.

Warszawa. {Te le f. wł.). W  dmiu 10 maja zbie 

ja  edę po raz pierwszy Raca Ochrony Pracy, 

powołana przez dekret Prez. Rziplitej z września 

1927 r. Rada Ochrony Pracy jest organem opi

niodawczym przy ministerstwie pracy i  składa 

się w  równej mierze z przedstawicieli organiza

c ją  pracodawców jak  i orgaimzacyj robotników 

3 pracowników umysłowycn, nadiio z teorety

ków z dziedziny spraw gospodarczych, oraz rze- 

ozaznawców.*  ̂ w.a»ri<

n o w y  p o s e ł  s . h . s . w  w a r s z a w i e .

Warszawa. (Telef. wł.). N ow y  pteeł jugosło- 

wiańsiki przy rządzie polsk m. Milaukowicz, wy- 

jecitHi ju l dc* Warszawy. Po  drodze p. Miian- 

kowLcz zafrzym a się na parę dni w  Wiedniu.

K U R A C JA  MIN. ZALESKIEG O .

W arszaw a (A W .) Stan zdrowia p. ministra 
Zaleskiego znaCTnde się popraw i. P. minister 
cierpi na lekkie zapalenie opłucnej. Dziś muii- 
ster optutacza łóżko.

Warszawa. (T e le f wł.). W  piątek nowy w i

ceminister spraw zagranicznych dr. A l. *Vy- 

fcpeki objął urzędowanie.
—.----o : o - w-™—

f  W ZROST D R O ŻYZN Y  O 2 PROCENT.

Warszawa. (Telef. wł.). W  dniu 2 b. m. mia- 

fo  się odbyć posiedzenie komisji badania kosz- 

ttów utrzymana. Z powodu braku kompletu po
siedzenie nic odbyło się. Jak słychać, wzrost 

kosztów utrzymania w  kwietniu w  Warszawie 

wynosi 2 procent

Z A W O D Y  TENN ISO W E W  W A R S ZA W IE .

Warszawa. (PA T .) W yn ik  1 dnia zawodów 
'tennisowych o puhar Davisa, IHrych (Danja) 
nwyuęża Je~zego Stolarowa w  stos uniku: 3:6, 
6:3, 6:0, 6:4. Peterson (D.) zwycięża Warmiń- 
sZriego: 6:2, 3:6, 6:4, 6:2. Po  pierwszym dniu 
'zawodów prowadzi Danja w  stosunku 2:0 Ju
tro  odbed-rie się gra podwójna (double).

Krwrwe starcia woisl japońskich z chtaskiemi.
JAPO Ń C ZYC Y  B R O N IU  PLĄ D R O W A N Y C H  D ALSZE  IJ iA N S P O B T Y  W OJSK.

Wiedeń. (P A T .) ..United Press“  donosi 
z ToH o, że przy zajęciu Tsln-An-Ju przez po
łudniowe wojska, .przyszło .amże wedle donie
sień japoński ago ministerstwa w ojny do walk 
pomiędzy wojskami rkupacyjnemi a oddziała
mi przysłanemi przez rząd japoński, celem 
ochrony obywateli japońskich w  Trin-An-Ju. 
Walka trwa jeszcze ciągle. Japończycy zmusze
ni by1 i do interv encji z tego powodu, że w o j
ska pohićniowo-chińskie zaczęły plądr. wać. 
W  okolicy Tsin-An-Ju zostało zabitych prz«. 
szło 100 osób narodowości japońskiej przez 
wojska armji połud. chińskiej. Wiadomość 
o te j rzezi wywołała w  Jaipomji w ielkie wybu
rzenie. Rząd jaipońshi zarządził obecni" w ysył
kę wojsk do Tien-Tsinu 1 do Pekinu. W ojska 
japońskie w Tsin-An-Fu aoznały znacznych 
strat podczas walk z anają poł»daiowo-cLiń- 
ską. Japoński komendant w Thin-Au-Jn zar 
rządał natychmiastowej wysyłk i broni z Japo- 
nji.
DRUGI A T A K  W OJSK „PO ŁU D N IO W YC H ".

Tokio. (PA T .) W id ie  doniesień urzędowych

z Tsi-Nan-Tu wojska południom e podjęły no
w y atak o godz. 2 w  nocy przyezem zmaczra 
liczba żołnierzy nciłowała się dostać poza ja
pońskie liu je olKOnne. Japończycy i  inni cu
dzoziemcy, zamieszkujący pocą miastem zt“ tali 
podobn j wymordowani, jednakże przy obecnej 
sytuacji sprawdzenie tej pogłoski i ustalenie 
liczby ofiar jest rzeczą mi ;mał niemożliwa. 
Walka rod jęta  około godz. 2 rouzyła się przez 
3 godziny, poczem ueichia.

800 R A N N Y C H ; K IL K U  CUDZOZIEMCÓW 

ZABITYCH .

Tien Tsim (P A T .) Radiotełegram japoński 
donosi z Tsi-Nan-Fu, że wałki oddziałów chiń- 
sk:ch i japońskich zostały w& rzymane, dzięki 
obustronnym staraniom wiad? iapońskieł i  na
czelnego dowództwa chińskich wojsk nacjona
listycznych.

Według pogłosek kSHau. cudzoziemcom po
stało zabitych, zaś ze strony chmskiej 8C0 żoł
nierzy odniosło rany, a około 1000 uległo roz
brojeniu przez odidziały japońskie.

O b c h ó d  3 M a ja  z a g r a n i c ą .
UROCZYSTE NABOŻEŃSTW O W  PAR YŻU .

Paryż. (P A T .) Z okazji p-oMriegt* święta 
narodowego odbyło się w  kościele Saint Ger- 
main uroczyste nabożeństwo celebrowane przez 
kg. Szymbora rektora misji katolickiej polskiej 
we Francji, który wygłosił kazanie. Obecni by
li ambasador Chłapowski z żoną, członkowie 
i urzędnicy ambasady, puseł estoński Pusta, 
z małżonką, konsul generalny Rzeczypospoli
tej Poznański z toną., persona! Konsulatu, se
nator Mottz, przedstawiciele różnych instytucji 
polskich, delegacja nrejscomego Towarzystwa 
kościelnego z "horągwiatni w  strojach narodo
wych. Korporacja studencka ,JFilarecja“ ze 
sztandarem, członkowie kolonji polskiej i licz
ni przedstawiciele społeczeństw'a francuskiego. 
Prezydenta Republiki reprezentował pułk, Dc- 
wain przyszły zastępca gem. Ohanpy. Miarstra 
spraw zagram, naczelnik protokołu Bevełier. 
Popołudniu odbyło się przyjęcie w ambasadzie.

BO LSZEW IC Y TEŻ SKŁADALI ŻYCZENIA .

Moskwa. (PA T .) Poseł Patek przyjmował 
w  godzinach popołudniowych w salonach no- 
splstwa w  otoczeniu personalu poselstwa ży
czenia władz sowieckich i  korpusu dyploma
tycznego. W  przyjęciu m ię ło  udział około 150 
osób. Obecni byli komisarz spraw zagranicz
nych Cziczerin, komisarz oświaty I  unaczarf kij 
i zastępca komisarza spraw zagrań. CStfiftOw, 

wyżsi urzędnicy komisarjaau spraw zagranicz
nych ambasadorowie Włoch, Japonji, Turcji 
i t. d.

w a  © M ilo w e j*
Tegoroczny sezon sportowy i wyciecz

k o w y  rozpoczyna Krakowski Klub Automo
b ilow y  w. sposób szczególnie uroczysty, 
31 mianowicie jazdą w  dn-u 6-go maja na 
Obtdową, gdzie w drewnianym kościół
ku —  tak dobrze znanym wszystkim auto
mobilu: bom jeżdżącym do Zakopanego —  
odprawione będzie nabożeństwo majowe 
i  M sza św. o godzinie 11-tej.

Po  nabożeństwie odbędzie się poświęce
nie przybyłycn samochodów, uroczystość 
zorganizowana za wzorem niektórych Klu- 
>ów zagranicznych (Rzymie).

Krakowski Klub Automobilowy zamie- 
®sa piękny kościółek na Obidowej otoczyć 
na stałe specjalną opieką. W  t3-m celu za

wiązał s‘ę komitet z p. Hr. Antoniową Po
tocką, p. pułk. Dr. Tadeuszem Piotrowskim 
i p. Wilhelmem Ripperem na czele. Komi
tet zaproś1' jeszcze dslsze osoby do współ
pracy i w  porozumieniu z Księdzem Pro
boszczem Rabki, zajmie się konsurwac ją 
kościółka, IYzez miesiąc maj w  każdą nie
dzielę wieczorem odbywać się tam będą 
nabożeństwa majowe.

Na uroczystość w ćLiiu 6 maja Zarząd 
K. K. A. zaprasza wszystkich członków 
oraz właścicieli samochodów z Krakowa 
i okolicy.

Zbiórka przed lokalem Klubu o godzinie 
6.30 rano.

W  PRADZE.

Praga. (P A T .) 'Wczoraj z okazji ńwięra na
rodowego 3-go Maja odbyło się tu uroczyste 
nabożeństwo w  Tym  kim tunre. w  którem 
wzięli udział Czionkowie poselstwa i  konsula
tu in ciotnpore z posłem Grzybowskim na czern. 
urzedstaw.cicle władz, kolonji polskiej i pu- 
bliołmość. Wioazorem odbyła się uroczysta a La 
dem ja. i.'

W  ESTONJI.

Tałltn. (PA T .) Z okazji polskiego święta na
rodowego. odb jio  się tu uroczyrte nabożeń
stwo w  którem wcięli nawał m. in. prezydent 
padamenifcu Einband lninister spraw zagranicz
nych Schmidt i dyrektor sekcji politycznej M. 
S, Z. Lepiik.

Dbca następcą min. Titulescu ?
Wiedeń. (P A T .). Według doniesień dzienni

ków z Bukaresztu, doszło pomiędzy m inisfem  
Titulescu a Durą do porozumiem a, według któ- 
rogc Duce otrzvma| portfel ministia spraw za
granicznych, zaś Titultscu zatrzymał sobie roz
wiązanie kilku kweetyj międzynarodowyfcln

KONGRES OPOZYCJI W  A L B A  JULJA.

Wiedeń, (P k T .). W edług dooieskń dzienni
ków z Bukaresztu, zezwolił rząd na zwołanie 
kongresu w  Alba Jul ja.

O D D ZIA ŁY  W O JSK A  W  POGOTOW IU.

Wa*^zawa, ( 'le ie ł. wł.). Rzad rumuński zgo 

dził się nareszcie na odbycie zjazdu Naroć owej 

Partji Ghłonskiej, zw ia n eg o  na niedzielę dc 

Alba Jul ja  oraz na urządzenie mainMesatoyj w  5 

innych miasta RmrunjL Rząd ściągnął silre od 

działy wojskowi, do wsł sąsiednich, ażeby być 

przygotowanym na wszelkie ewentualności.

Włosi  obrazić burmistrza Pragi.
Praga. (PAT .), Dzienniki czeskie donoszą, że 

burinSstra miasta Pragi dr. Basa został w  czasie 
swego pobytu w  Jugnsławji, kiedy zbliżał się 
do granicy jugosłowiańsko-włosldej, obrzucony 
pra z włeską straż graniczną słowami drwin 
Karabinierzy mieli się wyrażać obelżywie o o ‘-o 
bie bnramptrza prask.ego, o Czechosłowacji i c  
Pradze, oświadczając, że paszporl dyplomatycz
ny dra Baxy nie ma dla nich żadnego znacze
nia. Dr. Basa. by ł przytrzymany przez całą go
dzinę na stacji granicznej.

' .ii* _
K R Ó L  SZW ED ZK I W  BFR LIN IE .

Berlin. (PA T .). Przybył tu wczoraj król 
szwcuzki, którego powitali na dworcu członko
wie poselstwa szwedzkiego w  Berlinie. K ró l za
mieszkał w  gmachu poselstwa.

dO fiłŁ W
jeden wielki splot nerwów! On cwc M\ 
je, chroiumj zara-em zdrowie. Kaxc.y g= 
i rok wttrząsa oałym istrojeE* acrwo- = ( 
wyui. rjas puie przedwczesna znvż<^ue = ' 
ciała, ogólne podrażnienie, a w dalszej 
kor sekw encji o*- 
łab-snio odpor
ność-* na tiady 
życia codzienne-

flośde obc isy
ja m o w e  ^

B E R S  O N A '  -g - 7 ® ^
Zepewn ą ors dobroóziejstWsreTastycz- jĘf 
rego chodu, bez którego nie b^dzicoe 

się już mogli obyć

Woiciechowsk' chciał się pomście.
Warszawa. (Telef. w ł.) W  rozmowie z »  

współpracowniidem „W ieczoru W arszawskiego" 

oświadczył W ojciechowski: „Bolszewicy zamca* 

dowali mi oj-ca pułkownika i wym ordowali ro

dzinę. Porrzysiegłera im zemstę, '"-omimo, że 

chciałem pozbyć się tej mvśdi, n ii byShu w sta

nie to uczyr- tć. Znałem z widzeń^, członka mi

sji sowieckiej Lizarewa i w iem , że by! on rzŁod- 

nikiem w Rosji i  chciałem sic na nim zemścić. 

Cc będzie nie pytam, bo to. oo się stało, stać 

się musiałc. Mój zamach ma podłoże polityczno, 

reszta do mnie nie należy".
  “O — " %

DEL. P O IS K A  W YJE ŻD ŻA  DO K O W N A .

Warszawa. (Telef. wł.). W  najbliższym cza

sie wyjeżdża do Kowna delegacja polska do 

komisji bezpieczeństwa i odszkodowania, Prze- 

wodr,lezącym delegacji polskiej jest p. Hołowkot.

PO D ZIĘ K O W AN IE  POSŁA AFG/ NISTANU,

Warszawa, f ie le f .  wł.). W  piątek poseł ai- 

gański w  Angorze złożył w izytę p. wfreprem je

rów B..Tułowi i  podziękował w  imienu aróla za 

przyjęcie, jak iego doznała afgańska oara kró

la wsba w Warszawie.

-----CD-----
G EN NOBK.E W  NO RW EG JI 

Yadsou (P A T ) Zilążcjący do bieguna pół
nocnego sterowiec „ I łalja“  wylądować te  dziś 

bez żadnych trudności o godzinie 9.10.

 uno— —
K A TA S TR O F A  KOLEJOMrA  W  JUGOSŁAW II!

Belgrad. (P A T .) Pociąg osobowy między 
Czeka a  Kar iża, przepełniony podróżnymi w y
koleił się. Kiika. wagonów pn.jwTÓciło się. Do
tychczas wydobyto z pod gruzów 4 zabitych. 
Znaczna liczb: podróżnych odniosła mniej lob 
więcej ciężkie rany. Ruch kolejow y do Rrańiu- 
nji uległ przi rwie.

Rótae w iadom śd.
Y^arszawa. (Telef. wł.). W  piątek przybyłl-’ 

do Warszaw y  wojewodowie: wileński p. Raca- 

kieiwicz. oraz nowogródzki p. B czkowicz.

Warszawa. (Telef. wł.). W  piątek wieczorem 

wyjechała do Poznania wycieczka członków Se# 

mu i  Senau dla zwiedzenia Targów  i zapozna- 

nia się z postępem rorac OŁ.oło Powszechnej Wy*-1
stawy Krajowej. J, i J-1 i-i 1

A p te k a  tsn. K r ó l o w e j  J a d w ig i  (Naprzeciw teatru Bagatela) P a ^ is t r f ?  J ó z e f a  K o p e r s k i e g o
  _______  L    braków, Dlica Karmelicka 9. te le fo n  2^83. poleca:

Wszelkie środki lecznicza 
krajowe i zagraniczne,

m im u m
5

SurovtiG8 i Szczepionki dla ludzi i zwierząt
z Z ak ład u  prof. D r. O. Bujw ida..

Świeże w t»dy nrnemSme Hrelowe i zrgreitksue.

T L E N  LE C ZN IC ZY
w  cy lindrach  stalowTvch  i w o rk a c h  gu m ow ych . 

O patrunk i i  w sze lk ie  a rtyk u ły  g u m o w e . —

W sze lk ie  z am ó w ien ia  u skutecza ia  się o d w ^ s n y  p c c i S ą  lu b  p o s p i e s z n ą  p r z e s y f & ą  k o B e j o w ą .  
f t d i r e s  f e l e g r a f f i c z n y :  A p tek a rz  K opersk i, K rak ó w . —- K o n i c  C z e k o w e  P . K . O. N r . 4u6.S0i.
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Twarz w  mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

—  D ora E lton  jest jednak pani siostrą?
M ilczała  p rzez chw ilę.
—  W łaśc iw ie  nie. A le  taih rai się zdaw a

ło  —  rzekła.
P o g ła d z ił podbródek.
—  Bądź co bądźy^ładnie z je j st-rony, 

że się panią, zaop iekow ała.
O dpow iedzia ł mu cichy uśmiech dziew 

częcia . Zm arszczył M w u
—  M iędzy  mną i  D o ią  w szystko zerw a

ne —  rzekła. —  D opraw dy, nie chcę o niej 
mówić.

—  Co pani robi? —  zapyta ł n iegrzeczn ie.
Zaw ahała  się.
—  N ie  wiem. Przep isu ję lis ty  dla bardzo 

b rzyd k iego  starszego jegom ościa  i pobieram  
za  m oją  pracę n iezw yk le  w ysoką  gażę.

M imo ża rtob liw ego  tonu dostrzegł w  g ło 
sie je j  zw ątp ien ie i  ja k b y  n iezadowolen ie.

—  M oże p c jed z iem y do Parku, gdzie  mi 
pani będzie m ogła  w szystko  opow iedzieć.

O glądnął się za  dorożką sam ochodową. 
K rok  w krok za nim  jechało  ia x i jego , do
tąd n ieodpraw ione.

—  Oh! Zapom niałem  o w as zupełnie? 
szepną! D ick.

—  A le  ja  dobrze pam iętam  —  rzek ł do 
rożkarz. —  G dzie mam państwo zaw ieźć?

W  H yd e  Parku  na uboczu znaleźli dwa 
suohe k rzesła  i  uipugm iony spokći.

—  Chciałby m  usłyszeć przedew szyst- 
feiem o brzydk im  jegom ościu  —  rzek ł D ick.

A u d rey  opow iedzia ła  mu pokrótce o swojem  
spotkaniu z  Mr. Małpasem.

— M oże nie pow innam  była brać pie 
n iędzv, a le g łód  i  zim no przeszkadza .usta
naw iać się nad problem am i abstrakcyjnej 
moralności. N ie  mam w praw dzie  zamiaru 
łim ać  nikomu serca, ale dopiero nazajutrz 
zdałam  sobie sprawę, ż e  w szystko to  jest 
oardzo tajem nicze. U b ieg łe j n ocy  pisałam 
do Mr. Maloasa. a  dziś m iałam  w ysłać  drugi 
list z posianowieniem  żądania pew nych  w y 
jaśnień, k ied y  dostałam  od n iego w iado 
mość. N ie  była  to w łaściw ie żadna w iado
mość; przysła ł mi grubą kopertę, zaw iera
ją ca  dziesięć napisanych o łów kiem  listów , 
które po lec ił mi przepisać i zw rócić.

—  Cóż to za  lis ty?  —  zapyta ł D ick 
zaciekaw iony.

—  B y ły  to przew ażn ie odpow iedzi na za
proszenia na obiady, w idoczn ie od  p rzy ja 
ciół. gd y ż  podp isyw ał je  ty lk o  swemi in icja
łami. M ów ił, że m ogą być  napisane na zw y 
czajnym  papierze i n iekonieczn ie na m aszy
nie.

D ick  Shannon zaduma! sie.
— -  T o  mi się nie podoba —  rzekł 

wbońcu.
—  Zna go pan?
—  Słyszałem  o nim. M ów iłem  o nim —  

niedawno. Jaką płacę pani pobiera?

W strząsnęła  głow ą.
—  O tem nie b y ło  wzm ianki. Dał mi 

w iększą sumę. kaza ł przyjść za tydzień  i od 
tego  czasu nic nie robię, ty lk o  przepisuję 
dokum enty, k tóre przychodzą codziennie 
pierw szą pocztą. Co pan o tem sądzi. Mr. 
Shannon?

—  N iech  m nie pow ieszą, jeśli wiem,

rzek ł zb ity  z tropu. —  N ie  ulega' jednak 
wątp liw ości, że w  następną sobotę nie m oże 
pani iść sama do tego ta jem n iczego domu.

Musi m i pani podać godzinę spotkania. 
W  oznaczonym  czasie oczek iw ać będę na 
Portm an Square, a k ied y  drzw i sie otw orzą , 
wślizgnę się za panią do środka. —  W idząc 
je j zaniepokojenie, dodał. —  Zostanę w  sie
ni. P ros «ę  się nie obaw iać. N ie  m.anrr Mr. 
M alpasow i nic do zarzucenia Jest jednak 
bardzo ta jem n iczy, a po lic ja  nie lubi ta jem 
nic. A le  proszę pow iedzieć, czy  któryś z na
pisanych przez panią lis tów  nie b y ł zaadre
sow any do Mr. L a cy  Marshalla?

W strząsnęła g łow ą.
—  T o  ten m iljoner z A fryk i, n iepraw

daż? M ieszka w  sąsiednim domu. M ów ił mi 
dorożkarz.

Opow iedzia ła  mu zajście, k tórego  św iad
kiem  była  przed domem Marshaita.

—  F m ! —  rzek ł D ick. —  C zyżby  to b y 
ło dzieło tego  starego jegom ościa. Sądzę,* 
że zrob ię najlep iej jeśli pójdę do Marshalla 
i zapytam  go  o Malpasa. R zecz oczyw ista , 
że są wrogam i.

Zaczą ł dąć ch łodny w iatr. D ick w idząc, 
Ż9 Audrey7 mimo c iep łego ubrania d rży  
z z :mna zerw a ł się 7. m iejsca.

—  Jakiż ze mnie samolub! —  rzek ł to 
nem uspraw iedliw ienia. —  Pó jdziem y napić 
się gorące j kaw y. Będę pani służył dalej ra
dami z cyk lu  ..Dla samotnych dziewcząt- 
w  Lon d yn ie11.

—  Będę bardzo zobow iązaną —  rzekła 
z pow agą. —  Zdawało mi się dotąd, że pra
cuje pan ty lk o  nad dziełem : ..Jak w yciągać 
na słówka nawróconych na drogę cnoty 
przestępców 11!

R O Z D Z IA Ł  X V .

Człowiek, którego Lacy nie znal.

Ton gor o tw orzy ł d rzw i D ick ow i SJianno- 
nowi. J ego  p rzen ik liw e o czy  spo tka ły  się 
z oczam i detek tyw a , k tó ry  g c  poznał z  opi
su dziew częcia. A u d rey  wspominała, że m a
ły  ten staruszek podobnym  jest do  ptaka 
z .jasnych oczu, szybkich  i  zw innych  ruchów  
i zw ycza ju  przekrzyw ian .a  g łow y  na bok.

—  Mr. L a c y  jest w  domu —  tak  —  
rzekł, stając w  drzw iach. —  A le  muszę pa
na wpierw  zam eldować. Mr, L a c y  Marsnalt 
nie przyjm uje n ikogo  bez m eldowania.

. M ira  je g o  baw iła  D icka  Shannon a. W i
docznie nie b y ł to zw ycza jn y  służący.

—  Może pan zaniesie m ój b ile t w izy to 
w y?

—  Być może —  rzek ł drugi chłodno 
i w yc iągn ą ł rękę po w izy tów kę, którą, mu 
D ick  w ręczył.

—  Oh! —  rzeki, p rzeczy taw szy  ją, —  
Pan  jesteś detek tyw em ? Proszę w ejść. Czy 
pan tu kogo  szuka?

—  K o gó ż  można szukać w  tak dobrze 
p ilnowanym  domu, w  k tórym  naw et loka je  
zdum iew ają grzecznością? 1

T on ger  krząknął.
—  Nie jestem lokajem —  rzekł. —  Pan 

się myli.
—  A  w ięc synem pana domu? —  zapy

tał D ick  z humorem. A  m oże sam ym  Mr. 
L a cy  Marshaltem?

—  N iech Pan B óg  broni! —  uśmiechnął 
się T on ger  z ironią. —  N ie  chciałbym  b yć  m.

jego  miejscu. Proszę tedy, kapitanie. 

(D a lszy  c iąg  nastąpi).

sc »taro£ytnym, twardym i kruchym lakiem

W I E S I A
używa tylko nowoczesnego, udoskonalonego

najlepszego laku, nadzw. ekonomicznego .
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R O C Z N IK I  K A T O L IC K IE  
na rok 1928. — ZŁ. 14.

do nabycia:
wKSRĘGARNI KR&L&OW §h i£J  
Krabów, św. Tomasza 35. 

róg ul. św. Krzyża

Ogólni o znany i przez licznych 
lekarzy pulecanyl

Prawdziwy tylko z marką ochronną „Palma"

Wytwórca: EUGENIUSZ MATULA
Fabryka Środków  Laczniczych w Krakowie.,

7akład palanteryino-introligatarski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL GW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za
kres introiigato-stwa wchodzące, 
oprawia księ/.k: skromnie i luksu
sowo, hurtownie i pojedyficzo,

no cenach przystępnych i w oznaczonym tsrin in1#

K S iy iE  ISCJI
ul Pul; wskiero. Pensjonat 
„ Z Ł O C E Ń "  lirowej 
FoJtyńskiej nowo otwarły 
od 16 :na;a. Poleca pokoje 
słoneczne z oszklonemi 
werandami Ciepła i zimna 
woda w  pokojach, pierw
szorzędna kuchnia. Konie 
do dyspozyr i. 374

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznym i m edalam i i naaroJam i na w ystaw ach  krajowych i zagranicznych

a miedzy tymi

Q S A N  D  P R I 2 L  P A R Y  t 1 9 2 7  (wyst. Migd8xyetargc3owa \

j w i ę k s z a  w  K r a j u
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FELCZYfeKICfł
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Ssoiesktego 5.
(Małopolska'

W PRZEMYŚLU 
ulćkta Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najleDszego 
zagranicznego metalu, a t o : dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakotez dzwony cio wygrywania melodji 

t. z.w, CarrilioB.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
co  je s t  sp e c ja ln o śc ią  firm y .  

Posiada slale na =kładzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
V. ysyła na żądań e strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia faclrowrych porad 

i wskazówek.
Dostarcza d-.wony na miejsce przeznaczenia własnym, kosztem, a w razie zaś gdyby 

i akuwe nie odpowiauały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, me roszcząc sobie do strony kupującoj żadnej pretensji.

fe n y  na jn iższe . Oprana ilsść lisldw pcchwaicych do nrzegiaoti. Sp ła ta  ratam i,

„ M t e p r i P f f l f  j
pensjonat dla 

penienek w pałacyku  
położonym o 20 min. 

od Paryża,

Dobre utrzymanie, — 
czysle powietrze

W  programie nauko 
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja Iran 
cuska etc. — A d res :

Ay^nus 11 Novembr<j 13,
LA YAREP1NE (Seinel.

POLSKA LINJA LOTNICZA
„ A E R C L O T "  S .  A .

Expozyt(ira w Krakowie, św. Anny 4. Tel. 32-22.

R © Z K Ł A P  L O T Ó W  
e ł f f f i w l ą z a j ą c i i  O iS  5 5 . I¥ .  5 9 2 ,3  r .

a) O d lo  ty
74.3

1 1 0 ,)

f P
i ł *

do Brna i W iednia w s  .wtorki erwartki i soboty 
do W iednia codziennie z wyjątkiem  niecziel 
do W arszaw y i P dań ska  „ „
do Lwowa

I C & n s s r k l
harceńskie, wzorowe śpie
waki, samce po 30 zł., 
samiczki po 10 zł. wyśle 

pocztą za pooraniem

Gajowski Stan. Bochnia
ul. Brr-tnicks 1472 

dawniej Kraków, ul. i  w 
óertrudy 10.

b) P r z y l o t  y
1030

1043
1845

z W arszaw y i Lwowa codziennie z wyjątkiem  
niedziel 
z W iednia
z W iednie i Brna w  poniedziałki, środy  
i piątki.

Odjazd samochodów z przed biura Exnozytura P. L. L.

effli e a r k a t i ia  słouecz- 
S m I nego 3 do 4 pokojo
wego z kuchnią petny 
komfort na I lub II 
piętrze poszukuje starsze 
bezazietne m a ł ż e ń s t w o  
na warunkach wedtug u- 
mowy. — Zgłoszenia pod 
„Czysto słoneczne miesz
kanie11 biuro ogłoszeń 
Hupczyea, Jagiellońska 7.

- .3(19

P o t c z o c D n
damskie i dziecinne, skar
petki męskie w  wielkim  
wyborze oraz wszelkie 
przybory do szycia poleca

!©&!□ AksaRowa
K r a k ó w , W lSIs.a 4.

m am ki bronzuw e —
ew i skórkowe poleca: 

Skład papieru i galanterii, 
Micnał Słomiany Kraków, 
Sławkowska 24 324

- IW „■ W I W  ,iŁj—

S T A L E  WAŻNE:
Za 00 -1000 do brven  
k ra jo w y ch  znaczków  
pocztc w yc t przesy łam  
ió w d c j  wartości iDne, 
z całego świątaj ewent. 
znaki p ien iężne  z c z s - 

gu w D n y .

FRfECR. PETEN. EXP0RT
WOrZBUPG (BAWARJA). I

KSSĘOARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św . Tom asza, róg ul. św. Krzyża

ChmielecYi W. Inż, Urządzenie gospodarstw 
niałych Zł.

Ciharg‘Vłki T. . Praca w pasiece „
Dokrzaćs! i L. Poradnik w eterym ryiny dla 

rolni kow j
Falkowski J. L. Jak w  obecnych czasach 

hodować pszczoły, aby mieć z nich 
korzyść „

Gałczyński Sr. Ogród warzywny na 200 m2 „
Jonkowski M. Kwiaciarstwo gruntowe 
Jankowski E. Ogród wiejski, warzywnictwo 

sadownictwo i pr/.etwórstwc w  stresz
czeniu oprawne „

Krus St, Krowa w  gospodarstwie małoroi- 
ueni „

Kruszyński L. Najczęściej spotykane zarazy 
drobiu »

Makowski 2. Handlowy dobor odmian drzew 
owocowych na poszczególne typy gleb „ 

Malarski H. Dr. Żywienie kur „
WJerinę A. Przetwory warzywne z uwzglę

dnieniem przetworów  z gw yoów  
Miczyński K. Di Rolnik w zorow y „
Ste-iflrt. L. Ur. Zwierzę domowe w  stanie 

zdrowia i choroby oprawne „
Trybulski M- Jak chować kury aby niosły 

duże jaj „
—  Kury, Hodowla drobiu, Tom I. „
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Wysyłka na zamówionia zamiajsŁowfY 
adwrotna po doliczeniu kosztów parta.

•j -v i
W yd a w ca  za. „G łos N aroJu '1 Skę z ogr. oJpow . K . Holeksa. R edaktor n a cz ep y  Jan M atyasik. R edaktor odpow iedzia lny Józe f W archałow sU . Drukarnia „G łosu Narodu11 pod z a r . .  R . FerKa*


